
  
    
      
    
  



    Beata Pawłowicz

    

    DEKALOG SZCZĘŚCIA

    

    

    

    

    

  
  

    


Wydawnictwo Zwierciadło Sp. z o.o.

ul. Karowa 31a, 00-324 Warszawa

tel. 22 312 37 12


Dział handlowy: handlowy@zwierciadlo.pl




© Copyright by Wydawnictwo Zwierciadło Sp. z o.o., Warszawa 2012


Text © copyright by Beata Pawłowicz 2012






REDAKCJA:  Maria Talar




REDAKTOR PROWADZĄCY: Magdalena Chorębała




KOREKTA: Joanna Morawska, Katarzyna Szajowska




PROJEKT GRAFICZNY OKŁADKI: Natalia Baranowska, Marta Malesińska / manukastudio.pl




ISBN: 978-83-63014-88-9



Wszelkie prawa zastrzeżone. Niniejszy plik jest objęty ochroną prawa autorskiego i zabezpieczony znakiem wodnym (watermark). Uzyskany dostęp upoważnia wyłącznie do prywatnego użytku. Rozpowszechnianie całości lub fragmentu niniejszej publikacji w jakiejkolwiek postaci bez zgody właściciela praw jest zabronione. 




Konwersję do wersji elektronicznej wykonano w systemie Zecer.



  
  
Spis treści

  
    Wstęp
  

  
    Rozdział 1
  

  
    Rozdział 2
  

  
    Rozdział 3
  

  
    Rozdział 4
  

  
    Rozdział 5
  

  
    Rozdział 6
  

  
    Rozdział 7
  

  
    Rozdział 8
  

  
    Rozdział 9
  

  
    Rozdział 10
  

  Wszystkie rozdziały dostępne są w pełnej wersji książki
  
Zoba­czyć kolory


Chcia­łam wie­dzieć, jak zna­leźć wię­cej szczę­ścia tu i teraz w tym naszym
zwa­rio­wa­nym świe­cie. Czy można odczu­wać szczę­ście w samot­no­ści? A w swo­jej rodzi­nie? Co zro­bić, by praca dawała wię­cej rado­ści? Jak szu­kać
szczę­ścia, gdy mamy pusty port­fel? Kiedy moż­liwe jest szczę­ście w przy­jaźni? A w miło­ści? W sek­sie? Co ze szczę­ściem, gdy spo­tyka nas
nieszczę­ście? Czy można cie­szyć się życiem, patrząc wciąż na zega­rek i czu­jąc, jak czas ucieka? Uzbie­rało się dzie­sięć pytań, a więc zada­łam je
dzie­się­ciu wyjąt­ko­wym psy­cho­lo­gom, tera­peu­tom i coachom. Każdy z nich
odpo­wie­dział szcze­rze. Nie tylko z głowy, ale i z serca. Tak naro­dził
się „DEKA­LOG SZCZĘŚCIA, CZYLI JAK NIE DAĆ SIĘ UDA­WA­NEJ RADO­ŚCI, ALE TEŻ
NIE WPAŚĆ W CZARNĄ ROZ­PACZ”.


I. Spo­tka­nie z samym sobą


Kiedy czyta nam swoje lime­ryki, śmie­jemy się do łez. Kiedy czyta
wier­sze, wzru­szamy się, a gdy mówi o ludziach, wiemy, że naprawdę umie i chce im poma­gać. Burza rudych wło­sów i kolo­rowe tuniki z egzo­tycz­nych
mate­ria­łów to znak roz­po­znaw­czy KATA­RZYNY MIL­LER, psy­cho­te­ra­peutki,
poetki i autorki poczyt­nych ksią­żek o ludz­kich duszach, z którą mam
przy­jem­ność pra­co­wać w mie­sięcz­niku „Zwier­cia­dło”, ale też co jakiś
czas, tak sobie, przy zie­lo­nej her­ba­cie gadać o życiu i zwy­czaj­nych
spra­wach.


Kiedy powie­dzia­łam Kata­rzy­nie o „Deka­logu”, sama zapro­po­no­wała temat
naszej roz­mowy. Zamie­rzała mówić o tym, co uważa za sza­le­nie ważne, a więc o szczę­ściu, któ­rego możemy doświad­czyć, kiedy jeste­śmy sami ze
sobą. Co prawda chcia­łam, żeby­śmy roz­ma­wiały o szczę­ściu w samot­no­ści,
ale na szczę­ście nie upie­ra­łam się. Kiedy roz­ma­wia się z tak nie­zwy­kłymi
oso­bo­wo­ściami, naj­wię­cej zyskuje się, słu­cha­jąc. I ja dzięki naszej
roz­mo­wie zro­zu­mia­łam, na czym polega ta róż­nica mię­dzy samot­no­ścią a byciem z samym sobą.


W wywia­dzie „DRZEWO Z SIED­MIOMA DZIU­PLAMI, ORZE­CHY I DUCH” Kata­rzyna
mądrze i wzru­sza­jąco opo­wiada i o jed­nym, i o dru­gim, i o samot­no­ści, i o byciu z samą sobą. Mówi o szczę­ściu, któ­rego doświad­czyła na wła­snej
skó­rze. A ja mogę z peł­nym prze­ko­na­niem powie­dzieć, że już nie boję się
samot­no­ści, bo ona jest oka­zją do spo­tka­nia z naj­bliż­szym mi
czło­wie­kiem, czyli ze mną. Uwie­rzy­łam, że sama sobie też mogę wiele dać,
i zaczę­łam od tego, co naj­trud­niej­sze – od sym­pa­tii i zaufa­nia.


II. Rodzina potrze­buje czar­nej owcy


Samo­cho­dem można łatwo, w każ­dej chwili, zna­leźć się w mie­ście, gdzie
żyją nasi rodzice, kuzyni czy teścio­wie. Spo­tkać się, pobyć razem i potem… Szybko wró­cić do domu! Samo­chód daje nam więc poczu­cie wol­no­ści.


Poczu­cie wol­no­ści daje nam też szczę­śliwa rodzina i pew­nie dla­tego DR
TOMASZ SREB­NICKI, psy­cho­te­ra­peuta, uznał samo­chód za jej sym­bol.
Chcia­łam, żeby to wła­śnie on mówił o szczę­ściu w rodzi­nie, bo myśli
nie­tu­zin­kowo, nie wygła­sza gład­kich, poli­tycz­nie popraw­nych for­mu­łek, ma
wła­sne zda­nie. Nie jest też tylko obo­jęt­nym obser­wa­to­rem czy bada­czem.


Dzięki naszej roz­mo­wie „Z CZARNĄ OWCĄ PRZY STOLE” wiem już, że to, co
sama sobie pró­bo­wa­łam przez lata robić – czyli wybie­lić futro – nie ma
sensu! Rodzina też nie powinna tego od swo­jej czar­nej owcy wyma­gać.
Lepiej zasta­no­wić się, czemu ona jest taka czarna. Pew­nie ta sama
przy­czyna spra­wia, że reszta rodziny wierci się przy świą­tecz­nym stole.
Bo czerń futra to zazwy­czaj znak, że coś ze szczę­ściem w tym domu nie
jest tak, jak się wydaje. Dzięki Tom­kowi Sreb­nic­kiemu wiem, że czarne
owce są potrzebne rodzi­nie do szczę­ścia bar­dziej niż rodzina im! I jestem z tą wie­dzą dużo bar­dziej szczę­śliwa.


III. Twoja praca daje ci atuty


Nosi oku­lary, jak przy­stało na eks­perta. Ale do stu­dia tele­wi­zyj­nego
przy­cho­dzi z maskot­kami, żeby za ich pomocą lepiej wyja­śnić widzom
zawi­ło­ści kor­po­ra­cyj­nych roz­gry­wek, ludz­kiej psy­che czy sytu­acji w biu­rze. MIŁOSZ BRZE­ZI­ŃSKI, coach, doradca cele­bry­tów, to przede
wszyst­kim ktoś o bły­sko­tli­wym umy­śle i non­kon­for­mi­sta. Prze­czy­ta­łam jego
książki o biz­ne­sie i wiem, że nie cho­dzi mu tylko o kasę i pre­stiż.
Widzi znacz­nie wię­cej. Dla­tego chcia­łam, żeby to on powie­dział, jak być
szczę­śli­wym w pracy.


Już samo spo­tk­nie z Miło­szem Brze­ziń­skim dało mi wiele moty­wa­cji do
pracy. Miłosz ma tak wiele ener­gii, że ta po pro­stu się czło­wie­kowi
udziela.


Dzięki roz­mo­wie, którą sam zaty­tu­ło­wał „BIE­GIEM PRZEZ PIE­KŁO”,
zro­zu­mia­łam, że nie muszę wymy­ślać, jaka nowa pro­fe­sja może dać mi
wię­cej szczę­ścia. Mam popa­trzeć, jakie karty dał mi los i jakie atuty
dobra­łam sobie sama dzięki temu, co do tej pory osią­gnę­łam. I potem
zagrać nimi o szczę­ście w pracy!


IV. Na szczę­ście nie wydasz dużo


Wszy­scy mamy pro­blemy z kre­dy­tami. Bra­kuje nam pie­nię­dzy. Myślimy, że
gdyby tak sta­nąć na grub­szym port­felu, można by się­gnąć po wię­cej
szczę­ścia. Skoro tak, to ile kosz­tuje to nasze szczę­ście? Ile mamy „za
mało”? No wła­śnie ani gro­sza! Taki wnio­sek wycią­gnę­łam z roz­mowy DR.
KON­RA­DEM MAJEM, psy­cho­lo­giem spo­łecz­nym, naukow­cem, tre­ne­rem i wła­ści­cie­lem firmy. Cena szczę­ścia to około 20 pro­cent moż­li­wego zysku.
Tyle wła­śnie tra­cimy, gdy nie chcemy wszyst­kiego robić i kon­tro­lo­wać
sami. Ale tak wła­śnie zysku­jemy czas, który możemy poświę­cić na
szczę­śliwe życie, a nie na zara­bia­nie.


Nasza roz­mowa zaczyna się od histo­rii ławeczki z ogrodu Kon­rada Maja.
Zaty­tu­ło­wa­li­śmy ją „ŁAWECZKA I MÓJ PIES”. Dla­czego roz­mo­wie o pie­nią­dzach dali­śmy wła­śnie taki tytuł? Dla­tego, że to nie bank­noty się
liczą, a nawet nie te luk­su­sowe i piękne rze­czy, które możemy za nie
kupić. Naj­cen­niej­sze jest to, co sami uznamy za cenne, a więc to, co
naprawdę lubimy, co kochamy. Dow­cip polega na tym, że tego wła­śnie
komor­nik zazwy­czaj nie chce nam zabie­rać. I czy to nie jest praw­dziwe
szczę­ście?


V. Przy­ja­ciel trzyma lustro


Przy­ja­ciele wydają się nam waż­niejsi niż rodzina. Mówimy nawet, że są
naszą zastęp­czą rodziną. Ale nie są, nie ma co się oszu­ki­wać. Lepiej
zoba­czyć, czym naprawdę jest przy­jaźń. Jak wielką jest war­to­ścią. A wtedy może cza­sem zre­zy­gnu­jemy z wła­snej wygody, żeby pomóc
przy­ja­cie­lowi. Przy­jaźń daje nam moż­li­wość poka­za­nia praw­dzi­wej twa­rzy.
Jest jak lustro. Ale nie prze­glą­dajmy się w nim, idąc na bal maskowy.
Zoba­czymy wtedy tylko ele­gancką maskę.


I taki tytuł „BAL ELE­GANC­KICH MASEK” nosi wywiad z JAGNĄ AMBRO­ZIAK,
psy­cho­te­ra­peutką. Jagna pomaga ludziom, któ­rzy czę­sto są bar­dzo samotni.
Nie mają przy­ja­ciół, ale też nie mają samych sie­bie. Sku­pieni na
wize­runku, suk­ce­sie i rywa­li­za­cji, nie mieli kiedy dowie­dzieć się, kim
tak naprawdę są. Taka sytu­acja to jed­nak nie wyrok. Każdy może nauczyć
się języka przy­jaźni, musi tylko bar­dzo chcieć. Mieć odwagę, by pozwo­lić
innym zbli­żyć się do sie­bie. Nawet wtedy, gdy jest bez maski.


Wra­ca­jąc do domu, byłam pewna jed­nego: nie chcę już tra­cić czasu na
uda­wa­nych przy­ja­ciół. I wtedy dys­kret­nie spoj­rza­łam we wsteczne lusterko
mojego samo­chodu – czy ja przy­pad­kiem też nie noszę jakiejś maski?


VI. Szczę­śliwa miłość na zawsze ist­nieje


A prze­pis na nią jest pro­sty: „Baw­cie się jak dzieci, kłóć­cie jak
doro­śli i wspie­raj­cie jak dobrzy rodzice”. Pew­nie, że tak! Naj­bar­dziej
ucie­szyła mnie ta pierw­sza część: baw­cie się jak dzieci. A więc może
wła­śnie dla­tego, że potra­fimy razem bawić się, wygłu­piać i żar­to­wać,
bywamy tak szczę­śliwi z moim mężem? To na pewno pomaga poko­nać stres i zapo­mnieć o kło­po­tach.


IRE­NE­USZ SIEL­SKI, tera­puta związ­ków (dwa lata temu wró­cił z rodziną do
Pol­ski ze Sta­nów Zjed­no­czo­nych), mówi, że jeśli pra­gniemy szczę­ścia we
dwoje, to potrzebna jest nam też wyłącz­ność emo­cjo­nalna i wiele wspól­nej
prze­strzeni. Jeśli chcemy szczę­śli­wej miło­ści, nie można ina­czej.


Daje­cie sobie dużo wol­no­ści, ale jakoś nie czu­jesz, że to jest to
wiel­kie i praw­dziwe uczu­cie? Prze­czy­taj wywiad „KRÓL I KRÓLOWA PIEKĄ
CIA­STO Z CYNA­MO­NEM”, pomoże ci zna­leźć wła­sny prze­pis na szczę­śliwą
miłość.


VII. Seks do końca świata


KRZYSZ­TOF KORONA, sek­su­olog, psy­cho­te­ra­peuta, jest szczę­śli­wym
czło­wie­kiem. Pięk­nie o swoim szczę­ściu mówi. O rodzi­nie, o pracy, o prze­szło­ści. Warto uważ­nie słu­chać ludzi szczę­śli­wych, bo oni potra­fili
zbu­do­wać coś dobrego, a więc mają nie tylko wie­dzę, ale i prak­tykę.


Choć z Krzysz­to­fem Koroną prze­pro­wa­dzi­łam już wiele roz­mów, „ZABAWY WE
DWOJE, NAJ­SŁOD­SZE ZABAWY” jest wyjąt­kowa. Nie musimy iść po szczę­ście z duchem czasu pod rękę. Ule­gać modzie. Bo szczę­ście w sek­sie to nie
szu­ka­nie wra­żeń, dąże­nie do eks­tazy, wzmoc­nie­nia siły orga­zmów. To nie
wyprawy do sex shopu, por­nos w sypialni, cyber­seks bez ogra­ni­czeń.
Oczy­wi­ście każdy może robić, co chce, jeśli nie krzyw­dzi innych. Ale
jeżeli zależy mu wła­śnie na szczę­ściu, to powi­nien sku­pić się na tym,
kogo kocha, na jego ciele i na jego sercu. Szczę­ście daje nam seks,
który jest drogą i wyra­zem miło­ści. Ni­gdy też się nie koń­czy. Bli­skość
naszych nagich ciał jest moż­liwa nie­za­leż­nie od tego, ile mamy lat,
zawsze, kiedy widzimy się oczami zako­cha­nych.


VIII. Dzieci to twój samo­roz­wój


„Zazdrosz­czę ci” – powie­dzia­łam, kiedy spo­tka­ły­śmy się kolejny raz. No
bo jak nie zazdro­ścić komuś, kto potrafi być kocha­jącą mamą trojga
dzieci, żoną, pisarką i naukow­cem? No i kto inny może naprawdę
powie­dzieć, jak być szczę­śli­wym rodzi­cem, jeśli nie ten, kto nic na tym
rodzi­ciel­stwie nie traci, a zyskuje? Dla KATA­RZYNY WASI­LEW­SKIEJ,
psy­cho­lożki, dyle­mat, z któ­rym zma­gają się każ­dego dnia miliony kobiet –
macie­rzyń­stwo czy samo­re­ali­za­cja – nie ist­nieje. Macie­rzyń­stwo jest
samo­re­ali­za­cją, tak samo jak pisa­nie ksią­żek i praca naukowa.


Dzięki wywia­dowi „KIEDY KWITNĄ JABŁO­NIE” wiem, że roz­mowy o pie­lu­chach,
kup­kach, kol­kach są naj­waż­niej­szymi roz­mo­wami, jakie mogą pro­wa­dzić
doro­słe osoby. Czym jest wymiana opi­nii o karie­rze wobec dys­ku­sji o zdro­wiu nie­mow­ląt? Opie­ko­wa­nie się nowym życiem, wspie­ra­nie go,
chro­nie­nie i sza­no­wa­nie nadaje sens roz­mo­wom o wszech­świe­cie. Bo bez
życia nic by nie było. Nie byłoby szczę­ścia. I ja już z takich roz­mów
nie będę żar­to­wać.


Smu­tek, który cza­sem czuję, gdy myślę o tym, że nie mam dzieci, tym
razem mnie nie dopadł. Pomy­śla­łam nawet, że mogę być szczę­śliwą
przy­szy­waną cio­cią i jako taka cio­cia liczę, że „Deka­log” pomoże wielu
mamom i tatom zna­leźć ich wła­sne domowe „kra­inki szczę­śli­wo­ści”, o któ­rych opo­wiada Kata­rzyna.


IX. Szczę­ście jest spo­so­bem na nie­po­godę


No i padało, kiedy jecha­łam na pierw­szy nasz wywiad, choć adres brzmiał:
ulica Sło­neczna. Ale warto było zmok­nąć (zgu­bi­łam gdzieś para­sol).
Wra­ca­łam w świet­nym nastroju, życie jest cudem i trzeba się cie­szyć
każ­dym jego momen­tem.


MARIĘ ROT­KIEL, psy­cho­lożkę i tera­peutkę, widzia­łam w róż­nych pro­gra­mach
tele­wi­zyj­nych – zabaw­nych i bar­dzo na serio. Kiedy dowie­dzia­łam się, że
pra­co­wała także z ludźmi, któ­rzy prze­żyli traumy, stra­cili bli­skich,
ciężko zacho­ro­wali, wie­dzia­łam, że jest osobą, która prze­ko­nu­jąco powie,
jak zna­leźć szczę­ście w nie­szczę­ściu.


Dzięki naszej roz­mo­wie prze­sta­łam wsty­dzić się nie­spo­dzie­wa­nej rado­ści
życia, jaką odczu­łam wiele lat temu na cmen­ta­rzu. Zro­zu­mia­łam, że to był
naj­więk­szy dar od losu. Szczę­ście może nas przy­tu­lić w każ­dej chwili
życia, nic go nie odstra­szy i nic go nie znie­chęci, by z nami być. Tylko
my sami to robimy, nie zauwa­ża­jąc go. W wywia­dzie zaty­tu­ło­wa­nym „UŚMIECH
HIOBA, DZIKI PIES I MAR­CHEWKA” Maria opo­wie­działa mi o ludziach, któ­rzy
nauczyli się kochać i dawać miłość, a dzięki temu nawet w ostat­nich
chwi­lach życia czuli się szczę­śliwi. To spra­wia, że chce ci się żyć i kochać! Maria opo­wie­działa szcze­rze o tym, jak sama uczyła się swo­jego
szczę­ścia.


X. Czas daje piękno świata


Idąc na wywiad z WOJ­CIE­CHEM EICHEL­BER­GE­REM, psy­cho­te­ra­peutą i auto­rem
ksią­żek, które zmie­niły świa­do­mość mojego poko­le­nia, i z któ­rym od kilku
lat mam szczę­ście roz­ma­wiać na łamach „Zwier­cia­dła”, myśla­łam, że czas
to prze­mi­ja­nie, prze­ga­pione szanse, sta­rze­nie się. Liczy­łam na pal­cach
lata, które stra­ci­łam na głu­pie uczu­cia, puste ambi­cje, non­sen­sowne
lęki. Zasta­na­wia­łam się, ile mogła­bym w tym cza­sie zyskać, ile prze­żyć
inspi­ru­ją­cych wyda­rzeń, eks­cy­tu­ją­cych chwil. Kim to ja już bym była,
gdyby nie to wszystko!


Woj­ciech Eichel­ber­ger prze­ko­nał mnie, że takie myśle­nie nie ma sensu, że
każdy może zdą­żyć na swoje szczę­ście, choćby nie wiem ile razy się
zaga­pił. Bo każde doświad­cze­nie, każde pomy­le­nie drogi było
naj­wi­docz­niej potrzebne do tego, by roz­wi­nąć się, poznać ważne życiowe
mądro­ści.


W wywia­dzie zaty­tu­ło­wa­nym „PUNK­TU­ALNE SZCZĘŚCIE, DZIKA RZEKA I GRY
WOJENNE” Woj­ciech Eichel­ber­ger mówi, że nie ma stra­co­nego czasu. Nawet
gdy całe lata dążymy do cze­goś, co wydaje się pomyłką, wystar­czy nie
zaprze­czać swoim doświad­cze­niom. Bo to one nas budują. Nawet czas
spę­dzony nad grami kom­pu­te­ro­wymi nie musi być stra­cony. Może nas
przy­bli­żyć do głę­bo­kiego prze­ży­wa­nia sie­bie i świata. Wra­ca­jąc z wywiadu, czu­łam radość i ulgę. Czas nie krad­nie nam życia, prze­ciw­nie,
obda­ro­wuje pięk­nem świata. Każda chwila jest następną. I tak bez końca.


Poma­luj swój świat


Szczę­ście towa­rzy­szy nam wier­nie każ­dego dnia, jest na wycią­gnię­cie
ręki, czeka. To naj­więk­sze moje odkry­cie. Jest tu i teraz. Przy­pi­sane
każ­demu bez wyjątku i dane mu pod dostat­kiem. Moi roz­mówcy mówią, że
szczę­ście nie jest celem, ale tre­ścią życia. Przy­ja­cie­lem. Roz­mowy z nimi nauczyły mnie być szczę­śliwą. Jak­bym odzy­skała zdol­ność widze­nia
kolo­rów. Bar­dzo im za to dzie­kuję!


Spi­sa­łam nasze roz­mowy, żeby innym także pomo­gły. Niech szczę­ście będzie
z Tobą już na zawsze, Drogi Czy­tel­niku!
  
Roz­dział 1


Drzewo z sied­mioma dziu­plami, orze­chy i duch


Z Kata­rzyną Mil­ler roz­ma­wiam o tym, jak być szczę­śli­wym z samym sobą
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KATA­RZYNA MIL­LER


uro­dziła się w Łodzi, mieszka na war­szaw­skim Żoli­bo­rzu, a wolny czas (o ile go ma) spę­dza w domu w Sko­wie­szynku. Z wykształ­ce­nia i powo­ła­nia
psy­cho­te­ra­peutka. Pra­cuje wła­sną, będącą efek­tem wielu lat zdo­by­wa­nia
wie­dzy, prak­tyki, kształ­ce­nia się i samo­roz­woju, eklek­tyczną metodą,
opartą na miło­ści do ludzi. Jest autorką i współ­au­torką kil­ku­na­stu
popu­lar­nych ksią­żek, m.in.: „Być kobietą i nie zwa­rio­wać. Opo­wie­ści
tera­peu­tyczne”, „Chcę być kochana, tak jak chcę”, „Bajki roze­brane”,
„Kup kochance męża kwiaty”, „Kró­lowe życia”. Jest także filo­zofką i poetką śpie­wa­jącą swoje pio­senki i sty­lowe tanga. Nie­zwy­kła, pełna
rado­ści życia i ape­tytu na nie, nie­za­leżna i silna kobieta.


Czy możemy być naprawdę szczę­śliwi, gdy sami sobie dotrzy­mu­jemy
towa­rzy­stwa? Dla wielu to trudne, nie mieć z kim smu­cić się i z kim
cie­szyć. Ale na począ­tek naszej roz­mowy o szczę­ściu, któ­rego
doświad­czamy, gdy jeste­śmy sami, powiedz, co jest dla cie­bie jego
sym­bo­lem?


Drzewo, w któ­rym było sześć albo sie­dem dziu­pli, jedna pod drugą, taki
ptasi wie­żo­wiec. Zna­la­złam je pod­czas wyprawy do lasu pod War­szawą,
nawet napi­sa­łam o tym wiersz. Zda­rzyło się wtedy, że z każ­dej z tych
dziu­pli wyglą­dał łepek ptaszka. Kiedy to zoba­czy­łam, uzna­łam, że to jest
naj­więk­sze szczę­ście, że one mi się poja­wiły wszyst­kie razem w tym swoim
wie­żowcu i jesz­cze się roz­glą­dały.


Bo też dla mnie szczę­ście to chwile, na przy­kład zapach zga­szo­nej
świecy, taki cudny. Moja szu­flada przy łóżku, w któ­rej mam tysiąc
róż­nych rze­czy, a wśród nich sma­ro­wi­dełko euka­lip­tu­sowe – jak zaczyna mi
się katar, to sma­ruję nos i jestem zdrowa, i inne fajne i potrzebne
rze­czy. Co jesz­cze jest szczę­ściem? Woda duża i mała. Mała to pod
prysz­ni­cem. Duża to wodo­spad, morze albo ocean. Pły­wa­nie nago w nocy w jezio­rze. Albo sie­dzie­nie w łodzi na środku jeziora. Aksa­mit wody i ta
łagodna piesz­czota jej dotyku.


Szczę­ściem jest też oczy­wi­ście słońce. A jak myślę o słońcu i o sta­ro­ści, to widzę Lwów i operę, do któ­rej pro­wa­dzi długa aleja, wzdłuż
któ­rej stoją ławki, a na tych ław­kach sie­dzą sta­ru­szeczki ubrane na
czarno, malut­kie nie wie­dzieć czemu, nóż­kami nawet nie wszyst­kie się­gają
do ziemi. Sie­dzą i się grzeją na słońcu jak jaskó­łeczki na dru­cie. Kiedy
to zoba­czy­łam, pomy­śla­łam: „To jest cudowna sta­rość, ja też sobie tak
będę sie­działa na słońcu i się grzała. Nie mam opery, będę się więc
grzała na tara­sie swo­jego domu w Sko­wie­szynku, oglą­da­jąc zachody słońca,
i to będzie moje szczę­ście. Obok sto­lik: her­batka albo sok, książka, do
któ­rej nawet nie muszę zaglą­dać… Może być zimno. Wtedy oku­tam się w koc.
Tylko nos mi wystaje, para bucha, a ja sobie leżę i patrzę na słońce,
które zimą jest nisko na hory­zon­cie”. Lubię „Cza­ro­dziej­ską górę” Manna,
bo spodo­bała mi się idea wyle­gi­wa­nia się na tara­sie. Kupi­łam różne pledy
na tę oko­licz­ność, wszyst­kie mila­skowe, ostatni jak bara­nek. Obrazy
szczę­ścia, które mi się pierw­sze nasu­wają, są zwią­zane z leni­stwem, a jestem nie­sły­cha­nie zaro­bioną osobą, więc tym bar­dziej są dla mnie
ważne.


No to ja sobie teraz wyobrażę, że obok cie­bie na tym tara­sie sia­dam w fotelu i roz­ma­wiamy o szczę­ściu z samym sobą. Wiele moich przy­ja­ció­łek
jakoś go nie dostrzega, wciąż szu­kają męż­czyzn, part­ne­rów, więc może oni
są nam do szczę­ścia potrzebni? Bez nich ani rusz?


Męż­czy­zna nie jest od tego, żeby dawał szczę­ście kobie­cie, podob­nie jak
kobieta nie jest po to, by dawać je męż­czyź­nie. I kobieta, i męż­czy­zna
mogą być szczę­śliwi, miesz­ka­jąc sami, mogą lubić być sami. Kobieta może
nie mieć faceta, a może mieć go tylko na przy­chodne, może go też mieć za
gra­nicą albo w innym mie­ście, ale miesz­kać i żyć sama. Sama zara­biać na
sie­bie, pra­co­wać, bo praca to pod­stawa bytu, i być z tym szczę­śliwa.
Kobieta nie musi liczyć na swo­jego męż­czy­znę, w tym sen­sie, że on będzie
za nią podej­mo­wał decy­zje, roz­wią­zy­wał jej dyle­maty, spro­wa­dzał
cie­ka­wych zna­jo­mych do domu. Może cza­sem jej pomoże i na przy­kład
powiesi na ścia­nie nową pla­zmę, bo aku­rat przy­wiozą ze sklepu, kiedy
będzie u niej z wizytą. Ale tak na co dzień ona sama sobie radzi, a męż­czy­znę ma jako part­nera do roz­mów, do faj­nych wyjaz­dów, do seksu albo
do posłu­cha­nia razem Mozarta w fil­har­mo­nii, zje­dze­nia cze­goś smacz­nego –
zupy z owo­ców morza – a więc on może być tylko czę­ścią jej życia, a i tak szczę­ścia w nim nie zabrak­nie. Wiem o tym dobrze, dla­tego gdy
sły­szę, że męż­czy­zna ma dawać szczę­ście kobie­cie, to przy­po­mina mi się
dow­cip o dwóch dżdżow­ni­cach. Jedna mówi do dru­giej: „Ty! Walec jedzie!”.
A ta druga do niej: „No i co z teeeeeeee…”.


Gdzie para­lela mię­dzy szczę­ściem solo a gapo­watą dżdżow­nicą?


W tym, że mi się robi „ble­eeeee…” na stwier­dze­nie, że facet ma dać
szczę­ście. O szczę­ściu, że to mąż, dzieci i dom, myślą patriar­chalne
kobiety. Jest ich tyle, że w bada­niach wycho­dzi nam na­dal, że wie­rzymy w mał­żeń­stwo dające szczę­ście, choć jak się spy­tać, czy fak­tycz­nie daje,
oka­zuje się, że raczej nie, a jeśli już, to tylko męż­czy­znom i to w nie­wiel­kim stop­niu. Ale ja jestem kobietą nie­pa­triar­chalną i dla­tego mam
inny wzo­rzec szczę­ścia. Nie: mąż, nie: dzieci, nie: dom, tylko: ja, mój
dom, moje pasje, moja dzia­łal­ność, moja twór­czość i tu dopiero – part­ner
jako przy­ja­ciel życia. Po pro­stu ktoś, z kim faj­nie jest spę­dzać część
czasu.


No ale jak wszyst­kie dziew­czynki, mia­łam taki czas, kiedy byłam
uza­leż­niona od face­tów i od „myło­ści”, napisz: „myło­ści”, jed­nak dawno
już nie jestem i to była wielka ulga, kiedy prze­sta­łam być. Podob­nie,
jak wtedy, kiedy prze­sta­łam być uza­leż­niona od ciu­chów – nie jestem, i od zazdrosz­cze­nia róż­nym oso­bom – już nie zazdrosz­czę. Gdy widzę piękną
rzecz na jakiejś pięk­nej kobie­cie, mówię: „Jakie to cudne, jak ty w tym
pięk­nie wyglą­dasz!”. To mnie tak cie­szy, karmi. Wczo­raj na przy­kład
spo­tka­łam zna­jomą i jej powie­dzia­łam: „Jaka ty jesteś śliczna”, a ona na
to: „Wła­śnie się roz­wio­dłam”. No to bosko – można być ślicz­nym po
roz­wo­dzie! Można, jeśli nie żyje się dla niego, nie żyje dla domu… Można
być szczę­śli­wym rów­nież wtedy, gdy w jakimś sen­sie nie żyje się dla
sie­bie, tylko ze sobą. A ja wła­śnie żyję ze sobą.


Jak to: żyjesz ze sobą?


Może tak ci to wyja­śnię: im dłu­żej ze sobą pra­cuję, czyli roz­wi­jam się
psy­chicz­nie, duchowo i spo­łecz­nie, to tym bar­dziej czuję, że jestem dla
cze­goś. Nie dla sie­bie, tylko dla cze­goś, a kon­kret­nie – dla ludzi. Ja
mam poczu­cie misji, do któ­rego na szczę­ście dotar­łam. Gdy byłam jesz­cze
bar­dzo młoda i bar­dzo neu­ro­tyczna, myśla­łam, że świat jest czarno-biały,
ale potem udało mi się dojść do wnio­sku, że świat jest jed­no­ścią i że
moją rolą – jedną z naj­waż­niej­szych – jest budzić w ludziach zaufa­nie do
samych sie­bie i do tej ich jed­no­ści ze świa­tem i z innymi.


Zawsze też mia­łam poczu­cie, że jeste­śmy naprawdę genial­nie wypo­sa­żeni
jako stwory boskie czy bio­che­miczne, wszystko jedno. Nie przy­pad­kiem
przy­szło nam do głowy, że jeste­śmy stwo­rzeni na obraz i podo­bień­stwo
Boga, bo mamy tak ogromną ilość talen­tów i moż­li­wo­ści. Ja zawsze
wie­dzia­łam, że wszyst­kich nie da się jed­no­cze­śnie roz­wi­nąć. Chcia­łam i śpie­wać, i być aktorką, i pisać wier­sze, i tań­czyć, i badać ludz­kie
dusze. W końcu wiele z tego mi się udało, ale też oka­zało się, że w moim
zawo­dzie bar­dzo wiele z tych uzdol­nień się spo­tyka, a dzięki temu
bar­dziej można oddać się ludziom i temu, co jest im potrzebne.


Pamię­tam, gdy zaczy­na­łam i jako psy­cho­te­ra­peutka od uza­leż­nień tra­fi­łam
do ośrodka leczą­cego alko­ho­li­ków. Wtedy mia­łam pierw­szy raz taki „klik”
– no, jestem na swoim miej­scu, tu będę mogła poma­gać. Zauważ, nie mówię:
„poma­gać im”, ale: „poma­gać im odna­leźć sie­bie”. Nie jestem lekar­stwem,
jestem towa­rzy­szem, któ­rego czło­wiek potrze­buje, bo sam nie pój­dzie,
gdzie pójść musi, bo się po pro­stu zwy­czaj­nie boi, bo go nastra­szono, że
zbyt­nie zasta­na­wia­nie się nad sobą, wspo­mi­na­nie jest złe. Mia­łam kie­dyś
taką wizję, która do dzi­siaj jest ze mną: do ludzi, któ­rzy żyją w ciem­no­ści, musi się z tej ciem­no­ści wyło­nić czy­jaś ręka… Mnie to na­dal
wzru­sza… Ręka, którą ktoś im podaje, oni wtedy mogą tę rękę zła­pać i wycią­gają się z tej ciem­no­ści, a potem już sobie pora­dzą, już jest
jasno… Część z nich potem poda rękę innym, żeby i oni mogli wyjść z ciem­no­ści… To jest moja droga. Sie­bie samą także wycią­gnę­łam z takiej
ciem­no­ści…


Moją ciem­no­ścią i pustką nazwa­ła­bym strach, który mnie ogar­niał, kiedy
zosta­łam sama po śmierci rodzi­ców i roz­wo­dzie, co wyda­rzyło się pra­wie
jed­no­cze­śnie, gdy mia­łam 26 lat. Od tego czasu samot­ność i szczę­ście… no
nie…


Prze­ży­łaś szok doro­sło­ści. Ja znam i samot­ność, i szczę­ście od dziecka.
Gdy zaczę­łam pra­co­wać nad sobą na pierw­szym czy dru­gim tre­ningu,
tera­peuta powie­dział: „Przy­po­mnij­cie sobie pierw­sze swoje
doświad­cze­nie”. I pierw­sze, co pamię­ta­łam: sie­dzę na noc­niku, jestem
prze­ra­żona i sama. Ale już dru­gie wspo­mnie­nie było inne: stoję na
pia­sko­wej ścieżce, wokół trawa z żół­tymi mle­czami, a ja jestem jed­nym
wiel­kim szczę­ściem, że to jest takie piękne: stoję na tej ścieżce i jestem tą ścieżką… To był mój pierw­szy moment ducho­wo­ści, chło­nę­łam te
kolory i to życie, czu­łam: piękny jest świat i ja jestem w nim! Nie „na
nim”, ale wła­śnie „w nim”, jestem jego czę­ścią…


Rozu­miem, że nie ma samot­no­ści, gdy czu­jemy się czę­ścią cze­goś
więk­szego…


Czę­ścią życia, natury, ener­gii. Mia­łam cudowną nia­nię i jeź­dzi­łam z nią
co roku na wieś i tam mogłam doświad­czać kolej­nych cudów. Łupa­łam sobie
przez godzinę laskowe orze­chy, żeby mieć ich całą kie­szeń. Nie zja­dłam
ani jed­nego, przy­go­to­wy­wa­łam sobie jesz­cze więk­sze szczę­ście i dopiero
wtedy szłam do lasu ścieżką za furtką, żeby poja­dać te orze­chy i gapić
się na wszyst­kie cuda, które są w lesie, na drzewa, na wodę, na ścieżkę,
liście, prze­my­ka­jące zwie­rzątka, i czu­łam, że to wszystko jest po pro­stu
moje.


Przy­roda to miej­sce, gdzie jesteś cał­ko­wi­cie sama i cał­ko­wi­cie nie sama,
gdzie roz­ta­piasz się w świe­cie, który jest piękny i fascy­nu­jący, ale
może być też nie­bez­pieczny… Widzisz, spa­dło pisklę i się zabiło, a jesteś dziec­kiem… Dziś dzieci tego nie zoba­czą, bo matka zakryje im
oczy, nie zoba­czą lisa poszar­pa­nego przez więk­sze zwie­rzę: „O Boże, o Boże, krew!”. A kie­dyś dzieci wie­działy, że jest śmierć i życie, groza i piękno.


Na podwór­kach na wsi było wszystko: roz­dep­tana żaba, małe kaczuszki,
była klacz pokry­wana przez ogiera, była kura zadzio­by­wana z wście­kło­ścią
przez koguta… Wszystko było. I ja mogłam dzięki tym wyciecz­kom na wieś
doświad­czyć cudu naro­dzin i cudu umie­ra­nia, bo śmierć to życie, to jest
jed­ność abso­lutna i dla­tego nie ma samot­no­ści ani lęku przed nią.


Dla­tego, moim zda­niem, nie może być szczę­śliwy czło­wiek, jeśli nie ma
poczu­cia jed­no­ści z przy­rodą. Myśmy sobie zro­bili chod­niki, wie­żowce
szklane, tele­fony komór­kowe, windy szyb­ko­bieżne i samo­loty. Wszystko to
jest cudowne, wygodne, fan­ta­styczne, tylko to nie jest natu­ralny świat.


A ja do dzi­siaj, gdy jest wio­sna, lecę patrzeć, gdzie wylazł ten
pierw­szy liste­czek, gdzie on jest? A jak poja­wią się nie­bie­skie
przy­laszczki w wąwo­zie w Kazi­mie­rzu, takie maluś­kie, dopiero co wyla­zły
z ziemi, dopiero co życie się w nich budzi, to jest dla mnie szczę­ście.


Obśmia­łam się ostat­nio z rysunku Marka Racz­kow­skiego w „Prze­kroju”:
wście­kły stary dziad wrzesz­czy na kwiatki: „Już wyłażą te cho­lery!”, a jego wnu­sio dep­cze je bucio­rami. Nie­któ­rzy zawsze znisz­czą szczę­ście,
choćby ono pod nosem im wyra­stało.


Złe wycho­wa­nie, czyli wycho­wa­nie do „nie­szczę­ścia”?


Na szczę­ście możemy potem sami lepiej się wycho­wać. I powiem teraz tak:
możesz być szczę­śliwa sama ze sobą, jeśli nie jesteś „zewną­trz­ste­rowna”,
a więc samo­dziel­nie decy­du­jesz, co uznasz za piękne, czego nie
pode­pczesz bucio­rami – nawet gdy ci sam pan ojciec karzą. Jeśli
samo­dziel­nie oce­niasz, co warte two­jej ochrony, co cię zacie­kawi, co
chcesz robić, sama wiesz, co jest ważne, co dobre. Wtedy też nie
prze­sta­jesz dbać o sie­bie, lubić sie­bie, cenić i kochać tylko dla­tego,
że inni o cie­bie nie dbają, nie lubią, nie cenią, nie kochają. Nie
zanie­dbu­jesz sie­bie i nie porzu­casz, dla­tego że inni to zro­bili,
ode­szli, bo woleli kogoś innego czy po pro­stu umarli.


Ale żeby być szczę­śliwą, trzeba nie tylko być „wewnątrz­ste­rowną”, ale
też zda­wać sobie sprawę z war­to­ści tego, co cię ota­cza. Umieć korzy­stać
z przy­rody, ze spo­tkań z ludźmi, z moż­li­wo­ści, jakie pod­suwa przy­jaźń
czy praca. I jeśli miesz­kasz na wsi, umieć korzy­stać z tego, że
miesz­kasz na wsi i pozna­jesz las, łąki, zagrody. A jeżeli miesz­kasz w War­sza­wie, umieć korzy­stać z tego, że jesteś w War­sza­wie: kina, muzea,
sklepy, teatry, knajpy, wykłady, kon­fe­ren­cje. Czyli żyć tak, by to, co
cię ota­cza, było dla cie­bie istotne. Możesz z tego korzy­stać, cie­szyć
się tym, doświad­czać, roz­wi­jać, bawić, i ni­gdy wtedy nie jesteś tam
sama, bo prze­by­wasz tam ze sobą, czyli z naj­waż­niej­szą dla sie­bie osobą.
Kiedy to doce­nisz, prze­sta­niesz się oglą­dać na innych, by dali ci
szczę­ście, prze­sta­niesz liczysz na to, że inni zagwa­ran­tują ci cie­kawe
życie, tylko je sobie zaczniesz two­rzyć.


Tego można się nauczyć?


Są tacy, któ­rzy od dziecka potra­fią zaj­mo­wać się sobą. Są takie dzieci,
i ja byłam jed­nym z nich… Stąd mój wiersz: „Dusze drzew, skąd was znam,
z godzin wspól­nych soków”. Jako dziew­czynka sie­dzia­łam pod drze­wami,
zafa­scy­no­wana tymi miej­scami, w któ­rych wyra­stają z ziemi, zafa­scy­no­wana
ich korze­niami, które w tę zie­mię głę­boko wni­kają. Szcze­gól­nie lubi­łam
te drzewa, które miały korze­nie na wierz­chu, tam, w ich plą­ta­ni­nie
widzia­łam całe światy. Drzewo jest jed­no­cze­śnie pod i nad zie­mią,
dla­tego jest sym­bo­lem pracy nad sobą. My jeste­śmy jak drzewa – wyra­stamy
spod ziemi, czyli z cze­goś, czego nie widać, ze swo­jej nie­świa­do­mo­ści.
Ale ona prze­ja­wia się w tym, co poja­wia się na powierzchni, czyli w pniu
i koro­nie, i w zależ­no­ści od tego, co ukryte pod powierzch­nią ziemi, co
ukryte w nie­świa­do­mo­ści, twoje drzewo roz­ra­sta się i ma cudowny pień z koroną liści albo jest tylko smut­nym kiku­tem. Mam do dziś poczu­cie, że
drzewa są moimi przy­ja­ciółmi, że ja z nimi rosnę, z nimi się wycho­wuję…


Jako jedy­naczka dobrze znam gorzki smak samot­nego dzie­ciń­stwa i to
spę­dzo­nego na blo­ko­wi­sku we Wro­cła­wiu.


Dużo dzieci ma doświad­cze­nie ska­za­nia na bycie ze sobą. Można to polu­bić
i to dobre roz­wią­za­nie, potem uży­wane przez resztę życia. Naj­lep­sze
jed­nak, gdy po pro­stu lubimy być ze sobą od razu, a tak jest, kiedy dużo
rze­czy nas cie­kawi. Ja, dzię­ko­wać Bogu, uro­dzi­łam się śmiałą istotą i mia­łam to szczę­ście, że z przy­ja­ciół­kami bawi­łam się lal­kami, szy­łam dla
nich i goto­wa­łam, a z chło­pa­kami łazi­łam po drze­wach i się biłam.


Rodzice i wycho­wawcy powinni jed­nak w dziecku tę cie­ka­wość roz­wi­jać, a nie ukrę­cać jej łeb. Uczyć je, jak trosz­czyć się o kota, jak ukła­dać
zabawki, ale też bawić się z nimi, grać w piłkę, jeź­dzić na rowe­rze,
zabie­rać je do kina, do teatru na bajki dla dzieci, cho­dzić na kon­certy
– są takie dla dzieci. No i koniecz­nie jeź­dzić z nimi na wędrówki po
lesie, na week­endy nad morzem, w górach. Poka­zy­wać wszystko, co warte
poka­za­nia. Tak zaszcze­pia się w dziecku cie­ka­wość świata i umie­jęt­ność
zaj­mo­wa­nia się róż­nymi rze­czami, ale też pozna­nia i wyboru, co będzie
jego pasją.


Jest mnó­stwo domów, w któ­rych nic takiego się nie dzieje, gdzie panuje
napięta cisza, są złe emo­cje i ludzie, któ­rych nic nie inte­re­suje. Z takich domów wycho­dzą nie­sły­cha­nie puste i ubo­gie dzieci, któ­rych
samot­ność nie jest byciem ze sobą. I one nie mogą być szczę­śli­wymi
sin­glami, tylko ludźmi, któ­rzy nie umieją wejść w rela­cje. I są
nie­szczę­śliwi przez to, że są sami.


Dziś roz­bu­dzić cie­ka­wość w dziecku nie jest trudno, czę­sto nim doro­śnie,
pozna kilka kra­jów, bo rodzice prze­pro­wa­dzają się z powodu pracy.


Nie jest dobrze prze­no­sić dziecko ze szkoły do szkoły, z mia­sta do
mia­sta, zmu­szać je, by zry­wało więzi z przy­ja­ciółmi, sąsia­dami,
nauczy­cie­lami. W ten spo­sób kształ­tuje się oso­bo­wość typu bor­der­line lub
psy­cho­pa­tyczna, obie oparte na prze­ko­na­niu, że nie warto się
zaprzy­jaź­niać, bo jak tylko kogoś polu­bię, to on zaraz znik­nie i mnie
będzie bolało, będę w roz­pa­czy. A nie chcę być w roz­pa­czy, nie chcę, by
mnie bolało, więc nie chcę przy­wią­zy­wać się i lubić nikogo. Tak rodzi
się lęk, który pro­wa­dzi do nało­gów i auto­agre­sji, poczu­cie osa­mot­nie­nia
jest wtedy nie do znie­sie­nia.


Nie­sły­cha­nie ważne, by czuć się szczę­śli­wym ze sobą i mieć poczu­cie, że
świat jest do dys­po­zy­cji, ale też, że ludzie nie zni­kają bez śladu, że w grun­cie rze­czy są życz­liwi, tyle że jedni bar­dziej, dru­dzy mniej. Jedni
będą bar­dziej uczynni, dru­dzy mniej, ale można szybko się nauczyć, z kim
chcemy się bawić, a z kim pra­co­wać, z kim two­rzyć albo pójść do łóżka


Nie ma nadziei? Ci, któ­rzy w dzie­ciń­stwie nie­wiele dostali, ni­gdy nie
będą szczę­śliwi w swoim towa­rzy­stwie?


Jest nadzieja. Pra­cuję z takimi ludźmi i czę­sto wspa­niale jest patrzeć,
jak oni się budzą. Dopiero teraz o tym mówię, a prze­cież wiel­kim moim
szczę­ściem jest widzieć, jak się ludzie ratują, leczą, roz­wi­jają, jak
zaczy­nają umieć być szczę­śliwi. Pamię­tam moje pierw­sze takie
oszo­ło­mie­nie z rado­ści. Młody chło­pak na odwyku, 20-latek, który
wycho­wał się na zadu­piu, gdzie od małego pra­co­wał z drwa­lami i chlał z tymi drwa­lami. Oni tam gadali ze sobą tylko: „Nalej”, „Polej”,
„Chlu­śniem, bo uśniem” i tyle. Przy­je­chał na odwyk do War­szawy i zna­lazł
się wśród bar­dzo róż­nych ludzi. Zwra­ca­nie się do niego „Panie Zbyszku”,
roz­mowa i książki, i wykłady, i zabawy, i kung-fu, i medy­ta­cja, i wyj­ście do teatru, i na tańce… On z każ­dym dniem rósł, kwitł, roz­ja­śniał
się, mówił: „Nie wie­dzia­łem, że jest takie życie, że można z ludźmi
roz­ma­wiać, że ktoś mnie będzie słu­chał. Skoro tyle jest wspa­nia­łych
rze­czy na świe­cie, które mogę robić, to po co mam pić?”.


Znam mnó­stwo dziew­czyn, bo pra­cuję teraz z kobie­tami, które patrzą
dużymi, okrą­głymi ze zdzi­wie­nia oczami, i mówią: „A to ja tak mogę?”.
Tak, możesz powie­dzieć, co myślisz, zapy­tać o coś, coś prze­czy­tać.
Potem, jak coś prze­czy­tasz, to coś zro­zu­miesz, a jak coś zro­zu­miesz, to
popa­trzysz na różne rze­czy ina­czej, a jak popa­trzysz ina­czej, to się
ina­czej ode­zwiesz, jak się ina­czej ode­zwiesz, to cię ludzie ina­czej
potrak­tują, a jak cię ina­czej potrak­tują, to się ina­czej poczu­jesz, a jak się ina­czej poczu­jesz, to będziesz mogła zro­bić zupeł­nie coś nowego.


I wtedy będę szczę­śliwa sama?


Oczy­wi­ście, bo wtedy będziesz naresz­cie w kon­tak­cie ze sobą, dasz sobie
do tego prawo. A poza tym, w ogóle nie ma „sama”. Bo choć z jed­nej
strony czło­wiek zawsze jest sam, bo sam się rodzi i sam odcho­dzi z tego
świata, to jed­nak z dru­giej strony sam ni­gdy nie jest. Ma prze­cież
rodzinę, przy­ja­ciół, zna­jo­mych. To jest jedno z tych jed­no­ści
prze­ci­wieństw, które warto zro­zu­mieć, by zbli­żyć się do odpo­wie­dzi na
pyta­nie o życie. Kolejne to: jestem i głu­pia, i mądra. Jestem i zwy­kła,
i wyjąt­kowa. A świat jest i okropny, i cudowny, jest sza­le­nie
skom­pli­ko­wany i bar­dzo pro­sty. To ważne, by się zaak­cep­to­wać, polu­bić,
poznać i chcieć ze sobą być i czuć się wtedy dobrze.


Rozu­miem, że jak zacznę być ze sobą, to już nie będę czuła się bole­śnie
osa­mot­niona?


Bycie ze sobą to pro­ces zbli­ża­nia się, pozna­wa­nia i akcep­ta­cji, ja też
jestem coraz bar­dziej ze sobą. Mam poczu­cie toż­sa­mo­ści od początku
swo­jego życia, ale były okresy, kiedy w sie­bie wąt­pi­łam, kiedy sie­bie
nie zno­si­łam, mało tego, kie­dyś nawet odkry­łam, że się nie­na­wi­dzę, ale
to zawsze była moja toż­sa­mość i zawsze byłam ze sobą w kon­tak­cie. Jak
odkry­łam, że sie­bie nie­na­wi­dzę, to się nawet ucie­szy­łam, bo zro­zu­mia­łam,
dla­czego jest mi tak źle. Tylko dla­tego, że sie­bie nie­na­wi­dzę, a więc
mogę to zmie­nić! Wszyst­kie dziew­czyny, o któ­rych piszę w „Kró­lo­wych
życia”, prze­szły przez różne fatalne początki, przez różne zała­ma­nia,
wszyst­kie coś stra­ciły i potem odzy­ski­wały przede wszyst­kim sie­bie.
Cza­sem, żeby odzy­skać sie­bie, konieczna jest strata, strata tego, kim
myślę, że jestem lub kim inni by chcieli, żebym była. Jeśli tego nie
zro­bimy… Kie­dyś przy­szła do mnie 70-let­nia kobieta, powie­działa, że jej
mąż się zabił, ponie­waż pierw­szy raz w życiu nie wyszła mu trans­ak­cja
finan­sowa: „Powie­sił się, bo nie mógł tego znieść. A prze­cież jeste­śmy
bogaci i niczego by nam i tak nie bra­ko­wało. Pro­szę mi pomóc, żebym nie
miała poczu­cia winy”. Powie­dzia­łam jej, że na pewno za to, co się stało,
w żaden spo­sób nie odpo­wiada. Jej mąż był kimś, kto myślał o sobie, że
jest tym, kto zawsze wygrywa, kto ma… wła­śnie: szczę­ście. Pew­nie cie­szył
się swo­imi suk­ce­sami, które odno­sił przez całe życie, ale wystar­czyło,
że raz mu się nie powio­dło i oka­zało się, że to kolos na gli­nia­nych
nogach, że nie ma poczu­cia war­to­ści w sobie, tylko na zewnątrz, w majątku i w tym, że zawsze wygrywa.


Samot­ność jest więc nam potrzebna, żeby­śmy mogli poznać sie­bie?


Nie przy­pad­kiem u ludów pier­wot­nych ini­cja­cja chłopca pole­gała na tym,
że szedł na trzy dni i trzy noce sam do pusz­czy. Miał tam sobie dać
radę. W pod­tek­ście było coś takiego: musisz być sam ze swoim lękiem, sam
ze swoją nie­pew­no­ścią. Musisz być swoim towa­rzy­szem, swoim
sprzy­mie­rzeń­cem i sam dla sie­bie stać się opoką. Nabrać poczu­cia, że
sobie pora­dzisz. A to da więk­sze zaufa­nie do sie­bie, zbu­do­wane na tym,
że: „bałem się, ale wyszło. Nie wie­rzy­łem w sie­bie, ale się udało”.
Naj­pierw taki młody męż­czy­zna powie: „Udało mi się”, ale potem: „Ja to
umiem!”. Gdyby nie był w pusz­czy sam, gdyby była tam z nim mama albo
dzia­dek, nic by z tego nie wyszło. Nie miałby szansy doświad­czyć tego,
co daje poczu­cie siły, tego: „Ja umiem!”.


Ale są rodzice, matki i ojco­wie, któ­rzy nie pozwolą na to, by chło­piec
stał się męż­czy­zną. Chcą zawłasz­czyć dziecko na zawsze. Moja matka wiele
robiła, żeby zająć we mnie moje miej­sce i ja ją wypie­ra­łam z sie­bie
nie­ustan­nie. To wypie­ra­nie było walką, która pochło­nęła mi naj­wię­cej
ener­gii i czasu w życiu, a i tak w dużym stop­niu udało jej się wejść we
mnie. W końcu jed­nak uwol­ni­łam się od niej.


„Ja to zro­bię, zostaw, ty nie umiesz, gdyby nie ja…” znam to z wła­snego
dzie­ciń­stwa. Potrze­bu­jemy więc samot­no­ści, żeby dowie­dzieć się, jak
naprawdę jest, czy damy jed­nak sami radę. Do tego lasu idziemy po coś
naj­cen­niej­szego, po sie­bie samych. Jeśli tego nie zro­bimy, to nasze
oceny, cele, zasady nie będą nasze, tylko prze­jęte od innych. Wtedy w samot­no­ści nie będziemy się spo­ty­kać ze sobą, tylko z nimi. Aż mam
ciarki…


Nie tylko będziemy mylić oceny rodzi­ców, ich normy, zasady i cele ze
swo­imi, ale nawet ich humory, ich widzi­mi­się, ich potrzeby będziemy
speł­niali. Nawet odzy­wać się albo nie odzy­wać będziemy wtedy, kiedy oni
by sobie tego życzyli. Dzieje się tak, gdy próba zawłasz­cza­nia dziecka
się powie­dzie… Wszyst­kie te grzeczne dzieci porzu­ciły sie­bie, zawie­rzyły
doro­słym, że oni wie­dzą lepiej, jakie one mają być. Ja na szczę­ście nie
zawie­rzy­łam i kiedy mnie pytano: „A czyja ty jesteś, mamusi czy
tatu­sia?”, mówi­łam: „Swoja”. Jeśli nie „swoja”, tylko „ich”, to wtedy w moim wnę­trzu mon­tuję ich kopie. I to one mną ste­rują. I nie mam tego, co
fajne dla mnie, na przy­kład sklepu ogrod­ni­czego. Ale restau­ra­cję, jak
mama. I przy­pa­lam tam kotlety, zamiast sprze­da­wać cebulki, byliny i nasiona.


Dzia­dek zna­jo­mego prze­czy­tał wszystko, co się uka­zało, Marka Hła­ski, bo
tym pisa­rzem inte­re­so­wał się wnuk. A on chciał mieć o czym z nim
roz­ma­wiać. Powie­dzia­łam wtedy: „Gdy moja matka czy­tała powieść, którą ja
czy­tałam, czu­łam, że chce mi coś zabrać”.


Na szczę­ście wielu z nas ma też kogoś, kto go kocha i pozwala spo­tkać i polu­bić samego sie­bie, pozwala wybrać się do tego lasu. Ja mia­łam
nia­nię, która mnie kochała, i ojca, który – dopóki matka go ode mnie nie
odsu­nęła, dopóki mnie nie zawłasz­czyła – piekł mi cia­sta, grał w piłkę,
gadał i wygłu­piał się, ale też zachę­cał do samo­dziel­no­ści.


Jestem córeczką tatu­sia i mam nawet taką hipo­tezę, że to takie kobiety
są bar­dziej cie­kaw­skie, badają, co wolno, a czego na pewno nie, co
dzieje się na świe­cie, są bar­dziej poszu­ku­jące i wąt­piące w oczy­wi­sto­ści.


Wra­ca­jąc do bycia tylko ze sobą, trud­niej mi było doświad­czyć szczę­ścia
niż smutku, kiedy byłam sama. Kiedy dosta­łam pierw­szą pracę i nie mia­łam
z kim świę­to­wać, czu­łam jedy­nie samot­ność.


Czę­sto ci, któ­rzy nie potra­fią cie­szyć się, gdy są sami, to wła­śnie
doro­śli, któ­rzy jako dzieci nie wykro­czyli poza etap sym­biozy z matką.
Matka trak­tuje dziecko jak część sie­bie samej i dziecko też postrzega
sie­bie przez nią, przez jej zapach, bli­skość ciała, bicie serca, tak jak
wtedy, kiedy było w brzu­chu. Czuje się dzięki temu bez­piecz­nie, bo nie
jest tylko sobą, ale czę­ścią więk­szej cało­ści. Przez jakiś czas w ten
spo­sób postrzega świat. Matka, która jest nie­doj­rzała i która się boi
być matką, nie wypusz­cza dziecka z tej fazy, chce mieć lalkę. Ona nie
pozwoli mu na odda­le­nie się, na cie­ka­wość świata, na wyprawę do lasu. I te dzieci mogą być bar­dzo faj­nymi, inte­li­gent­nymi doro­słymi, ale nie
mają swo­jego poczu­cia toż­sa­mo­ści, poczu­cia odręb­no­ści. Nie mają sie­bie.
I jeśli pra­gną szczę­ścia, potrze­bują świa­do­mego tera­peuty, który potrafi
towa­rzy­szyć im w tym bar­dzo bole­snym ode­rwa­niu od matki. Muszą jed­nak
uznać, że to, co teraz odczu­wają, to tylko poczu­cie bez­pie­czeń­stwa, a nie szczę­ście, i chcieć od życia cze­goś wię­cej niż tylko nie bać się.


Cza­sami zda­rza się, że ci ludzie, już jako doro­śli, dostaną miłość,
spo­tkają kogoś, kto ich nakarmi, nasyci miło­ścią i akcep­ta­cją. Mówią
wtedy: „Aha, to ja już mogę pójść dalej”. Ja coś takiego zro­bi­łam –
świa­do­mie prze­pra­co­wa­łam na swoim narze­czo­nym lęk przed odrzu­ce­niem,
który mia­łam, bo naj­waż­niej­sza osoba – matka – mnie nie kochała, nie
dała sobie rady z posia­da­niem dziecka, w dodatku podob­nego do męża,
któ­rego nie kochała. No bo jak miała lubić takiego bachora, który w dodatku był z ojcem w komi­ty­wie, prawda? „Nie, nie byłam kochana przez
matkę” – to był kawał roboty, nim mogłam to powie­dzieć sobie, a potem
mimo to poczuć: „Jestem do kocha­nia, jest mnie za co kochać”. I teraz
mogę mówić do ludzi: „Jak cie­bie można nie kochać? Jesteś taka
cudowna!”.


No i z takim sobą chce się spę­dzać czas. Co jesz­cze możemy zro­bić, by
być szczę­śliwi i nie bać się samot­no­ści?


W gło­wie każ­dego z nas toczy się „try­log” mię­dzy Rodzi­cem, Dziec­kiem i Doro­słym. Naj­wcze­śniej poja­wia się Dziecko, które mówi: „chcę, nie chcę,
lubię, nie lubię, boję się, dać mi, nie dać, nie będę tego robić, a to
chcę robić”. Ma wszyst­kie uczu­cia, odru­chy, dzia­ła­nia. Dziecko to siła
życiowa, ener­gia. I teraz, jeżeli nie lubię być sama, to zna­czy, że moje
Wewnętrzne Dziecko boi się, nie lubi sie­bie, nie wie­rzy, że jest fajne,
bo została mu zabrana radość z życia.


Zdrowe dziecko jest cie­kaw­skie, eks­plo­ru­jące i zachwy­cone świa­tem.
„Zna­la­złem!”. Wszystko wtyka do gęby: „Jak to sma­kuje? Mniam!”. A jak
nie: „Fuj, nie­do­bre”. Wszyst­kiego chce, bo tak się uczy. Oczy­wi­ście, są
mu potrzebni mądrzy rodzice, któ­rzy mówią: „Nie kocha­nie, wszyst­kiego
nie. Bez prze­rwy kon­fi­tury – nie. Zostaw tro­chę dla mamusi i tatu­sia”.
„Ja chcę wszystko!”. „Nie wszystko”. To jest nie­zwy­kle istotne: „nie
wszystko”, ale jed­no­cze­śnie prze­ko­nać dziecko, że jest kochane. Jeśli
mamy takich rodzi­ców, tak trak­tu­jemy sie­bie. Kiedy doro­śniemy, taki
będzie nasz Wewnętrzny Rodzic.


Rodzic poja­wia się po Dziecku i jest odbi­ciem tego, co nas przy­wi­tało na
świe­cie, czyli: „jesteś kochana” albo „jesteś do dupy”, albo „po co to
dziecko w ogóle jest?”, „pewno po tobie taka głu­pia” albo „cud świata,
naj­słod­sza córeczka”.


Naj­strasz­liw­szy przy­kład przy­ję­cia na świe­cie, jaki znam, pocho­dził z dzie­ciń­stwa jed­nego z moich pacjen­tów. Kiedy jego mama poro­niła i szła
do kibla z pło­dem, krzyk­nęła do synka: „Szkoda, że cie­bie nie mogłam tak
uto­pić”. To była głę­boko nie­szczę­śliwa kobieta, która naj­praw­do­po­dob­niej
została w swoim dzie­ciń­stwie jesz­cze gorzej potrak­to­wana, no ale swo­jemu
synowi zosta­wiła strasz­nego Rodzica w gło­wie.


Trzeba powie­dzieć jesz­cze, że Wewnętrzny Rodzic to też wska­zówki i normy. To bar­dzo ważne, bo przy­cho­dzisz na świat w spo­łe­czeń­stwie i musisz wie­dzieć, że trzeba mówić: „Dzień dobry”, „Dzię­kuję” i „Popro­szę”. Musisz wie­dzieć, że masz się liczyć z ludźmi, że nie jesteś
sama, masz wie­dzieć, że są ogra­ni­cze­nia. Tylko że te ogra­ni­cze­nia nie
muszą być takie, że aż cie­bie ma nie być, że masz być tylko dla innych,
a czę­sto tak wycho­dzi, kiedy rodzice mówią: „Ty jesteś nie­ważna, ważni
są starsi i dla­tego masz być nam posłuszna”. Życie z takim Wewnętrz­nym
Rodzi­cem to kosz­mar.


No i jest ten trzeci, Doro­sły.


Doro­sły ma godzić te dwie czę­ści, bo one czę­sto są w sprzecz­no­ści.
Poja­wia się ostatni, ale i tak jesz­cze w nie­mow­lęc­twie. Doro­sły to
kom­pu­ter, który nie ma uczuć, ale zbiera wszyst­kie dane i ma duży wpływ
na podej­mo­wa­nie decy­zji, mówi: „warto-nie warto, opłaca się-nie opłaca”.
I jest nam nie­ludzko potrzebny. Rodzice, któ­rzy mówią dziecku: „Jak nie
chcesz, to tego nie rób”, „Sprawdź, jak wolisz”, wzmac­niają Doro­słego.
Miaż­dżą go ci, któ­rzy mówią: „Nie wolno ci!”, „Musisz to zro­bić!”,
„Tatuś kazał!”, „Mamu­sia kazała!”. Przy oka­zji nisz­czą też Wewnętrzne
Dziecko. Tym­cza­sem czło­wiek jest szczę­śliwy, kiedy wszyst­kie te trzy
jego czę­ści są ze sobą w zgo­dzie, uzu­peł­niają się.


Ja na przy­kład mam oczy­wi­ście zabu­rzoną sprawę z kar­mie­niem.
Podej­rze­wa­łam, i chyba słusz­nie, moją matkę, że nie chciała mnie
uro­dzić, a potem kar­mić… i boję się, że nie będę miała co jeść, i jem na
zapas. Co wię­cej, ja moje Wewnętrzne Dziecko, które ura­to­wa­łam przed
mamu­sią, tro­chę roz­pu­ści­łam. Mia­łam taki cie­kawy zestaw, było mi
wszystko wolno i nic nie było wolno. Musia­łam sama wypo­środ­ko­wać, na
które rze­czy sobie pozwolę. Szybko więc warun­kiem szczę­ścia stało się
dla mnie poda­wa­nie w wąt­pli­wość. Jeśli ktoś mi powie­dział: „Tak już
jest”, a szcze­gól­nie, kiedy powie­działa to mamu­sia, to było dla mnie
powo­dem do tego, żeby się mocno nad tym zasta­no­wić, a nie przy­jąć na
wiarę. Jeśli mówił to ojciec, wtedy nie­które rze­czy przyj­mo­wa­łam, ale
nie wtedy, gdy doty­czyły zasad, te spraw­dza­łam. Kiedy zaczę­łam czy­tać
dzieła takich ludzi jak Kriszna Murti, który mówił: „Nikt nie jest
auto­ry­te­tem”, stwier­dza­łam: „Oczy­wi­ście, ja to wiem”.


Gdy mia­łam 10 lat, pod­ję­łam pierw­szy akt odpo­wie­dzial­no­ści za sie­bie.
Powie­dzia­łam: „Już nie będę cho­dzić na reli­gię”. Tego dnia wyszłam ze
spo­wie­dzi, pod­ska­ki­wa­łam lekka i rado­sna. Rap­tem sta­nę­łam i pomy­śla­łam:
„Aha, to dla­tego ludzie cho­dzą do spo­wie­dzi, bo oddają swoje grze­chy,
mają z głowy i znowu mogą robić, co chcą, bo potem to odda­dzą, i tak nie
odpo­wia­dają za sie­bie”. Kiedy przy­szłam do domu, rodzice sie­dzieli na
fote­lach, po obu stro­nach radia. Powie­dzia­łam: „Prze­staję cho­dzić na
reli­gię”. Tata stwier­dził: „Dobrze”, a mama: „Tylko nie mówmy babci” i to był koniec roz­mowy. Wtedy byłam dumna, że mnie potrak­to­wali jak
doro­słą, ale po latach do mnie dotarło, że mnie zosta­wili samą, to było
to coś, co zawsze robili. Dla­czego mnie nie spy­tali, czemu? Prze­cież
pod­ję­łam naj­cięż­szą decy­zję w życiu. Mając 10 lat, pod­ję­łam akt
odpo­wie­dzial­no­ści za sie­bie. Jestem sobie za niego bar­dzo wdzięczna.
Uwa­żam go do dziś za pod­stawę szczę­ścia.


A więc wąt­pie­nie i odpo­wie­dzial­ność?


Cał­ko­witą odpo­wie­dzial­ność za sie­bie poczu­łam po śmierci ojca.
Zaczy­na­łam wtedy stu­dia. Przy­znam ci się, że ja go przy­trzy­ma­łam, nie
mógł odejść, bo tak strasz­nie cier­pia­łam, tak za nim tęsk­ni­łam, chcia­łam
z nim umrzeć. I on w snach poja­wiał mi się pół żywy, pół mar­twy, co było
straszne, bo chcia­łam, żeby przy­szedł do mnie, ale nie taki… Ostatni sen
poka­zał mi, że on już mi nic nie pomoże, że muszę sama radzić sobie z tym, w czym jestem. W tym śnie byłam w jakimś pokoju i bro­dzi­łam po
kolana w tym, czego ludzie naj­bar­dziej się brzy­dzą: w ropu­chach,
pają­kach, wężach, pijaw­kach, w kłę­bią­cym się gadzim towa­rzy­stwie.
Strasz­nie się w tym śnie bałam i woła­łam ojca. Przy­szedł, ale z nie­ru­chomą twa­rzą; jak wtedy, kiedy go zoba­czy­łam po śmierci, gdy już
nie było w nim duszy. Przy­szedł, ale nie mógł nic zro­bić, stał tylko z dru­giej strony pokoju i patrzył. Długo prze­ży­wa­łam ten sen, aż rap­tem do
mnie dotarło, że nie mogę już być dziec­kiem, które czeka na tatu­sia, że
mam z tym paskudz­twem pod nogami sama sobie pora­dzić. I ostatni sen, w któ­rym się już wszystko roz­ja­śniło, był taki: jestem w piw­nicy mojego
rodzin­nego domu w Łodzi, czyli w swo­jej nie­świa­do­mo­ści, i sły­szę, że z góry, z naszego miesz­ka­nia wycho­dzi ojciec. Nie widzę go, ale wiem, że
to on. I mam straszny dyle­mat: mogę wyjść z tej piw­nicy, zoba­czyć go,
przy­wi­tać się albo pozwo­lić mu odejść. I zostaję w tej piw­nicy, w swo­jej
nie­świa­do­mo­ści, w swoim peł­nym tru­dów i bólów życiu, a on odcho­dzi –
sły­szę, jak scho­dzi po scho­dach, przez bramę i wycho­dzi na ulicę.


Potem już mi się nie śnił, wypu­ści­łam go, czy do nieba, czy do
świa­tło­ści albo do nie­ist­nie­nia, nie wiem. Ale wypu­ści­łam i poczu­łam się
doro­sła, wolna, odpo­wie­dzialna. Moje autor­stwo życia daje mi
satys­fak­cję, kiedy coś zdo­by­wam, albo ból, kiedy mi się coś nie uda.
Ostat­nio coraz mniej mnie boli.


Rozu­miem, że dzięki temu nie dałaś sobie wmó­wić, że na przy­kład
warun­kiem szczę­ścia są dzieci?


Nie dałam i nie żało­wa­łam tej decy­zji, choć dwa razy chcia­łam mieć
dziecko. Raz z miło­ści do pew­nego faceta, miło­ści bez sensu, ale wtedy
tak mi się nie wyda­wało. A drugi raz dla­tego, że zaszłam w ciążę i się
ucie­szy­łam. Pomy­śla­łam sobie: „Jak faj­nie!”. No, ale i tak nie mam
dzieci. Gdy­bym miała inną matkę, przy­pusz­czal­nie nie pod­ję­ła­bym wtedy
takiej decy­zji, że sama nie będę matką. Ale ponie­waż wycho­wa­łam i wypu­ści­łam na świat już nie setki, ale tysiące moich klien­tów – dzieci,
czuję, że moje macie­rzyń­stwo speł­niło się total­nie i cią­gle się speł­nia.


Przy­znaję też, że był taki moment w moim życiu, kiedy powie­dzia­łam
sobie: „O, teraz była­bym naresz­cie mądrą i dobrą matką”, ale już nie
będę. Dzięki temu, kim się sta­łam, mogę być lep­szą i coraz mądrzej­szą
tera­peutką, bo w tera­pii jest bar­dzo dużo z macie­rzyń­stwa.


No widzisz, a samot­ność koja­rzy się ze starą panną, która wraca do domu
i roz­wią­zuje krzy­żówki albo ogląda tele­no­welę.


A ja uwiel­biam pasjanse w kom­pu­te­rze! Zacznijmy jed­nak od tego, że już
się nie mówi stara panna, stary kawa­ler, i dobrze, ale też w ogóle
prze­stało się mówić „stary”. Teraz ludzie mają być mło­dzi do końca życia
i dla­tego też są nie­doj­rzali. Nie­doj­rzały jest więc też ich Wewnętrzny
Doro­sły. Dzieje się tak, bo czas bie­gnie po innych tra­jek­to­riach niż
kil­ka­dzie­siąt lat temu – nie ku doj­rza­ło­ści, ale ku bogac­twu. Nie mamy
kiedy doro­snąć, bo od razu musimy się uczyć wzbo­ga­cać. Czło­wiek z początku XX wieku musiał przejść przez etapy nauki każ­dego zawodu, przez
bycie uczniem, cze­lad­ni­kiem. Miał swo­jego mistrza, naby­wał pod jego
okiem kolej­nych umie­jęt­no­ści i tym samym doj­rze­wał, bo wyni­kiem
nabie­ra­nia tych umie­jęt­no­ści była też odpo­wie­dzial­ność i samo­dziel­ność.
Musiał wtedy udo­ku­men­to­wać to, że może zacząć być kimś, od kogo
ocze­ku­jemy odpo­wie­dzial­no­ści, rze­tel­no­ści, uczci­wo­ści. Czy jest gotów do
doro­słego życia, decy­do­wali ludzie starsi od niego, któ­rzy trzy­mali w rękach pie­nią­dze i nomi­na­cje, roz­da­wali dobra i namasz­czali. Wtedy
sta­rość była sza­no­wana, dziś jest lek­ce­wa­żona. Rozu­miem, że nie było to
spra­wie­dliwe, że wyłącz­nie sta­rzy decy­do­wali o suk­ce­sie mło­dych, ale
jeśli sta­rość jest mądra, to tak powinno być. Ale my, wal­cząc o prawa
roz­woju dla mło­dych, wyla­li­śmy sta­ruszka z kąpielą. Ogromne pie­nią­dze i suk­ces może mieć 12-, 15- czy 16-latek, bo jest dość huc­po­waty,
kon­tro­wer­syjny, świa­do­mie głupi albo umie zaśpie­wać jedną piosnkę tak,
że wszy­scy pła­czą. Komu więc ma się chcieć iść mozolną wie­lo­let­nią drogą
roz­woju, doj­rze­wa­nia, zdo­by­wa­nia wie­dzy i doświad­czeń? No i mamy: 30- i 40-let­nie bachory, które chcą nowych zaba­wek, chcą być znane i być na
topie…


Ale może są szczę­śliwi z tymin zabaw­kami, gadże­tami?


Ludzie z gadże­tami są tak samo nie­szczę­śliwi jak ludzie bez gadże­tów. To
nie jest droga do szczę­ścia: mieć gadżety albo ich nie mieć. Wygod­nic­two
pcha nas w tech­ni­cy­za­cję życia. Nie cho­dzimy już do studni po wodę, nie
spo­ty­kamy się, by drzeć pie­rze, nawet nie idziemy na randkę, tylko w necie poka­zu­jemy sobie cipkę i penisa. Spo­ty­kamy się rzadko, bo
pra­cu­jemy, żeby sobie coś nowego spra­wić… I tak zamie­niamy się we
wspól­notę sin­gli, któ­rych rela­cje pole­gają na afe­rach po wir­tu­al­nych
krza­kach… W tym świe­cie mamy coś innego niż sie­bie, mając wię­cej
gadże­tów.


Ale jeśli chcesz być szczę­śliwa, wszystko jedno, czy jesteś popu­larna na
Face­bo­oku, czy nie ma cię tam, musisz prze­ro­bić nawyk dopie­prza­nia sobie
na nawyk kocha­nia sie­bie. Wewnętrzny Rodzic u więk­szo­ści ludzi mówi tak:
„Znowu spie­przy­łaś, znowu ci nie wyszło, zobacz, jak mar­nu­jesz czas,
powin­naś się do cze­goś porząd­nego zabrać, ja się nie dzi­wię, że znów ci
nie wyszło” itd. Masz wtedy powie­dzieć: „Stop!” i powta­rzać: „Ja sie­bie
sza­nuję i kocham. Mam prawo do błę­dów, moje błędy mnie uczą, a tak w ogóle to wszystko, co robię, jest fajne”. Oczy­wi­ście, nie wszystko. Ale
postawa ma być taka, że cała, cał­ko­wi­cie jestem w porządku. Cał­ko­wi­cie
we wszyst­kim! To jest dla ludzi nie do poję­cia: „No jak to? Tu się
spóź­ni­łam, tu zgu­bi­łam pie­nią­dze, tam nie odro­bi­łam lek­cji”. Nie
szko­dzi, z tym wszyst­kim razem jesteś w porządku. Gdyby wycho­wy­wano nas
z taką akcep­ta­cją naszego postę­po­wa­nia, świat byłby inny. Marzę o takim
świe­cie i mam poczu­cie, że się przy­czy­niam do tego, by powstał.


Znie­lu­bić i zosta­wić sie­bie nie jest trudno, choć kiedy cię słu­cham,
wydaje mi się to nie­moż­liwe. Bo to tak, jakby na ławce zosta­wić serce.
No, ale bez serca nie można żyć, a bez sie­bie tak. Ja zaczę­łam życie bez
sie­bie, kiedy bab­cia powie­działa: „No, dobrze, że się dosta­łaś na
stu­dia, to prze­sta­niesz się tymi pier­do­łami zaj­mo­wać”, a miała na myśli
pisa­nie wier­szy.


Te pier­doły, w twoim przy­padku wier­sze, a w przy­padku kogoś innego piłka
nożna albo loty balo­nem, pro­jek­to­wa­nie rakiet czy gra na skrzyp­cach, to
jest istota, to naj­waż­niej­sza część cudow­nej, nie­po­wta­rzal­nej
oso­bo­wo­ści, którą każdy z nas ma i którą jego rodzice powinni się
cie­szyć i bab­cie też powinny. Ale czę­sto nasi opie­ku­no­wie i wycho­wawcy
są nauczeni, że to, co sta­nowi sedno, to tylko pier­doły. I co gor­sza oni
w to nie wąt­pią i tę pew­ność od nich bie­rzemy. Ja na szczę­ście zwąt­pi­łam
w ich mądrość i wie­dzia­łam, że to, że na przy­kład gapię się godzi­nami w niebo, to nie jest żadna pier­doła i nikt mi tego nie zabie­rze.


Prze­ciw­sta­wia­łam się im, dopóki żyli, ale kiedy umarli, to te rze­czy
stały się i dla mnie pier­do­łami. I powoli prze­sta­wa­łam zaj­mo­wać się tym,
co mi spra­wiało przy­jem­ność, nawet prze­sa­dza­niem kwia­tów. Mąż mi
ostat­nio przy­po­mi­nał, że to lubi­łam…


Zdra­dzi­łaś samą sie­bie, bo za bar­dzo wal­czy­łaś z nimi, a za mało byłaś
ze sobą. Ludziom się myli, myślą, że jak wal­czą z rodzi­cami, to chro­nią
sie­bie. To nie­prawda. Walka jest walką i kiedy nie ma z kim jej toczyć,
zaczy­namy wal­czyć ze sobą. Dzieje się też tak dla­tego, że Wewnętrzny
Rodzic jest zbu­do­wany na wzór i podo­bień­stwo rodzica praw­dzi­wego. Może
być naszym prze­ciw­ni­kiem, i to takim prze­ciw­ni­kiem, który się ukrywa w naszym wnę­trzu. To on wtedy mówi nam ze środka głowy, że to prze­sa­dza­nie
kwiat­ków, poezja albo loty balo­nem to pier­doły. I dla­tego nie mamy
czasu, by się zająć tym, o czym marzymy, żeby poświę­cić czas sadze­niu
kwia­tów na bal­ko­nie. Tym­cza­sem to nie są pier­doły, to szczę­ście. Czuć
się szczę­śli­wym z samym sobą, to nie porzu­cać sie­bie.


A teraz naj­waż­niej­sze: w okre­sie paskud­nej pogody, kiedy naokoło szaro,
smutno, a nawet obrzy­dli­wie, ludzie też poza­my­kani, nikomu się nic nie
chce, a tobie jesz­cze na dokładkę szambo wybije w środku, czyli najdą
cię smutki, żale i lęki, wtedy też trzeba być ze sobą. Jak ja to mówię:
z kokardą i w celo­fa­nie na imie­ni­nach to łatwo jest sie­bie zaak­cep­to­wać.
Zaak­cep­tuj sie­bie nie­umytą, nie­wy­spaną, wtedy bądź ze sobą, to jest
naj­waż­niej­sze. Za tę z kokardką i w celo­fa­nie i tak dosta­niesz gła­ski,
ale kiedy ich brak i nawet naj­bliżsi mówią: „O Jezu­sie, czego ty znowu
chcesz, masz jakąś kolejną depre­sję albo znowu źle się czu­jesz”, to
wtedy potrze­bu­jesz być ze sobą.


Jak mówisz o porzu­ca­niu sie­bie, myślę o pra­co­ho­li­zmie, piciu,
sek­so­ho­li­zmie, nało­go­wych zaku­pach, lekach popra­wia­ją­cych nastrój…


Pra­wie cały świat teraz ucieka we wszystko, w co się da. To, o czym
mówisz, to pod­sta­wowe ucieczki, które jak na tacy podają ci w mediach –
masz kartę kre­dy­tową, możesz naku­po­wać, zawo­łać tak­sów­ka­rza – przy­wie­zie
ci. Wszystko jest dla cie­bie, byle­byś miała pięć zło­tych do wyda­nia,
naj­le­piej wiele, wiele pię­cio­zło­tó­wek. Możemy prze­stać ucie­kać w nałogi,
jeśli zaczniemy się­gać po to, co naprawdę dla nas ważne. Nałogi poma­gają
nam uciec od sie­bie, a tego chcemy, gdy nic dobrego w sobie nie
dostrze­gamy.


Nałogi trzeba oddzie­lić od opie­ko­wa­nia się sobą, od tego, że jak ci
smutno, zadzwoń do przy­ja­ciółki, kup sobie torebkę, pojedź na spa­cer,
obej­rzyj film. Pisa­łam kie­dyś o tym, że w jakimś dole poszłam na
naj­głup­szą „Aka­de­mię poli­cyjną” i po pro­stu wyłam ze śmie­chu i wyszłam
zre­se­to­wana. Ale nie zawsze to pomaga, nie zawsze czło­wiek ma siłę iść
do tego kina. Cza­sami jest bar­dzo kiep­sko, prawda?


Jest trze­cia w nocy, mam 26 lat i jestem prze­ra­żona, zupeł­nie sama. To
był naj­gor­szy moment w moim życiu, nie mogłam nawet do nikogo zadzwo­nić.
Ale pora­dzi­łam sobie.


Jak jest trze­cia w nocy, to można sobie puścić kome­dię albo melo­dra­mat i się spła­kać do cna, żeby czuć, że nie ja jedna cier­pię. I wiesz, jak
sobie pora­dzisz, to potem masz do sie­bie dużo sym­pa­tii za to, bo nie
porzu­ci­łaś samej sie­bie w roz­pa­czy, nie upi­łaś się, nie zaćpa­łaś, nie
poszłaś z byle kim byle do łóżka. Towa­rzy­sze­nie sobie w chwi­lach
trud­nych, w chwi­lach zamętu, nie­wie­dzy, jest bar­dzo ważne, zwłasz­cza
wtedy powin­ni­śmy być przy sobie, kiedy myślimy: „Nie wiem, co mi jest.
Co się ze mną dzieje?”.


Rozu­miem, że cza­sem musimy do ludzi. Pamię­tam moje straszne doły z mło­do­ści, musia­łam przy­cup­nąć wtedy przy ludziach. Mogli robić swoje, ja
nic nie chcia­łam, ani jeść, ani roz­ma­wiać, tylko po pro­stu być obok i chło­nąć taką zwy­kłość, codzien­ność…


Powiem ci, że raz nawet byłam ska­zana na nie­przy­ja­ciół. Poszłam do
kole­żanki z pracy, która mnie nie zno­siła, i spy­ta­łam, czy mogę pójść z nią i jej rodziną na spa­cer, bo po pro­stu nie mogę być sama. Dotarło coś
do niej, bo powie­działa: „Tak”. Nie roz­ma­wia­łam z nimi na tym spa­cerze,
ale to wystar­czyło, bo po pro­stu czu­łam, że muszę być koło ludzi,
jakich­kol­wiek. Kiedy poczu­łam, że już mogłam być sama, podzię­ko­wa­łam i poszłam… Teraz cza­sem dzwo­nię do przy­ja­ciółki i mówię: „Powiedz, że mnie
lubisz”, a ona: „Ja cię kocham prze­cież”. „Naprawdę?” – jak taki mały
pędrak: „A mogę cię jesz­cze raz zapy­tać?”.


Ale praw­dzi­wym szczę­ściem i darem, który sama sobie ofia­ro­wa­łam po tych
latach pracy nad sobą, jest to, że samej sie­bie nie zosta­wiam ni­gdy,
nawet jak jestem w dole, to też mi jest dobrze. Pierw­sze olśnie­nie
nastą­piło dawno temu, kiedy czu­łam się źle, było mi bar­dzo smutno. Ale
zda­łam sobie sprawę, że sie­dzę w swoim domu, przy wła­snym stole, na
wła­snym krze­śle, i że mogę ryczeć, chli­pać, pła­kać, mazać się, nie
wycie­rać oczu, nie szu­kać chu­s­teczki, nie prze­pra­szać nikogo. Pła­kać tak
długo, jak będę chciała, potrze­bo­wała. Zda­łam sobie prawe, że jestem u sie­bie i cier­pię w luk­su­sowy spo­sób. I wtedy po raz pierw­szy pomy­śla­łam:
„To jest cudowne, fan­ta­styczne”, doce­niam to, że nie jest mi teraz
dobrze, ale towa­rzy­szę sobie. Ni­gdzie nie pójdę, nie zosta­wię sie­bie.
Prze­cze­kam ze sobą samą do końca. Ja sobie nie mówię: „Prze­stań”, tylko:
„Kocha­nie, płacz, ile potrze­bu­jesz”, czyli robię to, czego dla mnie nikt
ni­gdy nie zro­bił.


Kiedy, zgod­nie z tym, co prze­czy­ta­łam w książce „Tera­pia wewnętrz­nego
dziecka” Pawła Kar­po­wi­cza, napi­sa­łam lewą ręką list do sie­bie, bo ponoć
tak – jako osoba pra­wo­ręczna mogę sko­mu­ni­ko­wać się ze swoim Wewnętrz­nym
Dziec­kiem – wzru­szy­łam się, jak­bym spo­tkała przy­ja­ciela.


Mnó­stwo jest pro­ce­dur, mnó­stwo szkół psy­cho­te­ra­peu­tycz­nych, ale jak
mówimy o szczę­ściu, to zawsze mówimy o tym, co lubi Wewnętrzne Dziecko.
I o to trzeba dbać. A więc moje Dziecko oczy­wi­ście uwiel­bia sie­dzieć
przy zasta­wio­nym stole z faj­nymi ludźmi, patrzeć na przy­kład na
pomi­dora, który jest dzie­łem sztuki, albo na ogórka, albo na gruszkę czy
jabłko. Bar­dzo długo trzy­mać je w ręku albo odło­żyć i nie zjeść, bo jest
za piękne i nie można go znisz­czyć.


Lubię też patrzeć, jak kwitną drzewa owo­cowe, jak poja­wiają się owoce.
Leżeć na mura­wie pod śliwą albo jabło­nią i, jak napi­sa­łam w jed­nym z wier­szy: „zaglą­dać drze­wom pod spód­nicę”. Leżeć pod modrze­wiem czy pod
sosną, tam w górze niebo prze­bija przez gałę­zie, a tu na dole leżę sobie
na tej ziemi, jak­bym tą zie­mią była.


Mówisz o ducho­wym wymia­rze życia? O poczu­ciu jed­no­ści już nie z matką,
ale z Naturą?


Tak, o tym, o czym ci mówi­łam, wspo­mi­na­jąc swoją ilu­mi­na­cję na pia­sko­wej
ścieżce, kiedy byłam jesz­cze dziec­kiem i zachwy­ci­łam się świa­tem i poczu­łam jego czę­ścią. Wielu ludzi zna taki stan, kiedy czu­jemy się
cał­ko­wi­cie sca­leni z naturą, z przy­rodą bądź z życiem, i wtedy, kiedy
mamy poczu­cie, że wszystko jest w porządku, na swoim miej­scu. To wtedy
doty­kamy abso­lutu, czy nazwiemy go Bogiem, miło­ścią czy ener­gią. Ja
nazy­wam to ener­gią miło­ści i życia. Wie­rzę w nią i ona mi towa­rzy­szy,
mogę do niej wra­cać i się w niej leczyć. Choć cza­sem o niej zapo­mi­nam,
jak każdy głupi czło­wiek, prawda? Ogrom­nie się jed­nak cie­szę, kiedy
czy­tam, że ludzie też mają takie doświad­cze­nia, bo to jest cudowne, że
ta ducho­wość jest wspólna, że możemy łączyć się w niej, choć nawet się
nie znamy, nawet nie wiemy o swoim ist­nie­niu. A więc ni­gdy nie jeste­śmy
samotni, bo zawsze, kiedy jeste­śmy ze sobą, kiedy nie porzu­camy sie­bie,
jeste­śmy też w jed­no­ści z innymi, z życiem, z abso­lu­tem, z ener­gią
miło­ści…


Piękne zakoń­cze­nie naszej roz­mowy. Ale chcia­ła­bym jesz­cze spy­tać o tych,
któ­rzy wybrali samot­ność, bo ich miłość jest nie­moż­liwa. Panna Mar­ple
została sama, bo jej uko­chany zgi­nął. Czy dziś nie powie­dzie­li­by­śmy:
„Kochana, idź na tera­pię!”.


Myślę, że jeżeli się kogoś bar­dzo kochało i było kocha­nym, to jest się
speł­nio­nym. I nie o to cho­dzi, że war­to­ścią jest pamię­tać jedyną miłość
czy pie­lę­gno­wać w sercu grób. Nie. Gdyby ta miłość nie była obo­pólna,
nie była prze­żyta naprawdę, ona nie mogłaby z nią zostać. Nie czu­łaby
się speł­niona.


Ja, jak każda dziew­czynka, marzy­łam, że przyj­dzie rycerz, ktoś, kto mnie
będzie kochał, kto zoba­czy całą moją wyjąt­ko­wość, faj­ność, doceni mnie.
Uzna­łam, że ta miłość będzie lecząca. No i mia­łam bar­dzo dużo miło­ści w życiu, bra­łam i dawa­łam. W pew­nym momen­cie poczu­łam, że jestem już
zdrowa, to był cudny moment, a pomógł mi go prze­żyć mój brzu­szek. Ciało
nas wspo­maga, kiedy trzeba. Prze­ży­łam wtedy parę lat neu­ro­tycz­nej
miło­ści do jed­nego pana, który nosił mnie w sercu, ale wir­tu­al­nie, a ja
dzięki temu mogłam cią­gle o nim marzyć. Marze­nia to pułapka na
neu­ro­tyczne panienki. Aż pew­nego dnia powie­dział: „Miłość to ból”, a ja
na to: „No tak, no tak”. A rap­tem z mojego brzu­cha dobyły się słowa:
„Jaki tam ból?! Miłość to nie jest ból! Koniec!”. Usły­sza­łam je i mówię:
„Dzię­kuję ci bar­dzo, już jestem zdrowa, już nie potrze­buję neu­ro­tycz­nej
miło­ści, już nie potrze­buję marzyć o tym, co się nie speł­nia”.


Powie­dzia­łam też innemu zna­jo­memu: „Ja już się nie zako­cham”, a on
aku­rat oże­nił się z 20-let­nią dziew­czyną, bo bał się zesta­rzeć i chciał
się leczyć okła­dem z mło­dej miło­ści. Popa­trzył na mnie: „Nie chcesz już
być zako­chana?”. „Zako­cha­nie to cho­roba, to nie­przy­tom­ność, a ja chcę
miło­ści, to co innego, chcę kochać sie­bie i kogoś” – odpo­wie­dzia­łam. No
i jak już sie­bie poko­cha­łam, to zro­zu­mia­łam, co to zna­czy kochać kogoś.
Wtedy dopiero stało się dla mnie ważne, że kocham kogoś, bo sie­bie już
mam tak bli­sko, już sobie tyle daję, że nad­szedł czas na kolejny
sto­pień, pozna­wa­nie w sobie kolej­nej moż­li­wo­ści – miłość do dru­giego
czło­wieka.


Kobiety czę­sto mówią: „Speł­ni­łam się jako matka”. Ja też, bo mam mnó­stwo
dzieci wysła­nych w świat, speł­ni­łam się w sek­sie, speł­ni­łam się w pisa­niu, jesz­cze się nie speł­ni­łam w powie­ści, może mi się to uda, ale
jak nie, to też się nic się nie sta­nie, ale chcia­ła­bym. Speł­ni­łam się w wier­szach, speł­ni­łam się w pio­sen­kach… A w miło­ści – na­dal się speł­niam.
  
Roz­dział 2


Z czarną owcą przy stole


Z dr. Toma­szem Sreb­nic­kim roz­ma­wiam o tym, jak być szczę­śli­wym w rodzi­nie
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psy­cho­log i psy­cho­te­ra­peuta poznaw­czo-beha­wio­ralny. Absol­went Szkoły
Wyż­szej Psy­cho­lo­gii Spo­łecz­nej w War­sza­wie. Dok­to­rat o ADHD obro­nił z wyróż­nie­niem na War­szaw­skiej Aka­de­mii Medycz­nej. Pra­cuje w Kli­nice
Psy­chia­trii Wieku Roz­wo­jo­wego War­szaw­skiego Uni­wer­sy­tetu Medycz­nego oraz
w Cen­trum Tera­pii Poznaw­czo-Beha­wio­ral­nej CBT, gdzie pełni funk­cję
pre­zesa. Jest także dyrek­to­rem dydak­tycz­nym Szkoły Psy­cho­te­ra­pii CBT.
Wykłada na War­szaw­skim Uni­wer­sy­te­cie Medycz­nym oraz w Cen­trum Tera­pii
CBT. Od wielu lat pro­wa­dzi szko­le­nia dla szkół z zakresu zdro­wego
roz­sądku, bez względu na tytuł zajęć i ich zakres mery­to­ryczny. Od kilku
lat współ­pra­cuje z maga­zy­nem „Sens”.


Nawet gdy żyjemy ze sobą jak pies z kotem, więzy krwi to coś
szcze­gól­nego. Warto się zasta­no­wić, jak zacho­wać radość życia pod­czas
wizyty stryja, któ­rego poglądy poli­tyczne jeżą nam włosy na gło­wie, albo
na imie­ni­nach babci, która bez prze­rwy słu­cha radia. Zacznijmy jed­nak od
tego, co jest dla cie­bie sym­bo­lem szczę­ścia rodzin­nego?


Powi­nie­nem powie­dzieć, że stół i to kon­kret­nie ten w kuchni, przy któ­rym
spo­tyka się i wspól­nie posila cała rodzina. Jaki ten stół jest, wiele
nam mówi o domow­ni­kach, o tym, jaką są rodziną. Rodzina, która stołu nie
ma… cóż, powiem tak: warto jak naj­szyb­ciej go kupić. Jeśli nie mie­ści
się w kuchni, posta­wić w pokoju i przy nim jeść płatki śnia­da­niowe i kola­cyjne jaja na miękko. Gdy mamy szansę także obiady jadać w domu, to
i pomi­do­rową z klu­skami też tam. Taki stół pomaga poczuć się razem. Przy
nim nie roz­ma­wiamy, że stryj nas wydzie­dzi­czył i wszystko zapi­sał
20-let­niej gosposi, że nasze dziecko ma same jedynki, a dziecko ciotki
jest pry­mu­sem. Nie mówmy o niczym, co stre­suje.


My także mamy taki stół w kuchni, bar­dzo ładny, z jasnego drewna,
skła­dany, a więc kiedy ktoś z rodziny nas odwie­dza, możemy na­dal jeść
razem. Przy tym stole toczy się też życie towa­rzy­skie, gdy odwie­dzają
nas przy­ja­ciele i zna­jomi. Tyle o stole.


A teraz powiem, co dla mnie, nie tylko dla psy­cho­loga, jest sym­bo­lem
szczę­ścia w rodzi­nie: bmw. Dla­czego? Bo szczę­śliwa rodzina to rodzina
dająca poczu­cie wol­no­ści, a to auto je daje. Jest sym­bo­lem wol­no­ści
oso­bi­stej i ide­ału męż­czy­zny, jaki życzą sobie mieć kobiety, bo łączy
prze­ci­wień­stwa, czyli siłę i deli­kat­ność, zde­cy­do­wa­nie i roz­wagę oraz
roman­tyzm z ułań­ską fan­ta­zją. My, męż­czyźni, wła­śnie tacy sta­ramy się
być, jak nasze samo­chody już są.


Ład­nie powie­dziane. Przy­znam ci się, że jako sie­rotka zro­biona w konia
przez złą część rodziny mam wiele wąt­pli­wo­ści doty­czą­cych szczę­ścia
rodzin­nego.


To zacznijmy od żartu o rodzi­nie, a raczej o teścio­wej. Opo­wiem ci mój
ulu­biony. Syn chce prze­sta­wić matce narze­czoną, ale też jej to utrud­nić,
więc mówi: „Przy­pro­wa­dzę cztery, a ty mi powiesz, która to”. No i przy­pro­wa­dza cztery kobiety. Matka patrzy pięć sekund i rzuca: „Ta!”.
„Mamu­siu, dosko­nale, ale skąd wie­dzia­łaś?”. „Bo jak tylko ją zoba­czy­łam,
to zaczęła mnie wku­rzać!”.


Cha, cha, cha! Tak było z moim pierw­szym chło­pa­kiem. Moja matka od
pierw­szego wej­rze­nia wie­działa, że to on ją będzie wku­rzał przez
naj­bliż­sze lata.


Ten dow­cip opo­wia­dam moim kur­san­tom.


I co oni na to?


Śmieją się, że coś w tym jest.


Jak się wcho­dzi do rodziny jako narze­czona czy wyjąt­kowy gość, to
gospo­da­rze chcą ci tę swoją rodzinę przy­bli­żyć, czę­sto opo­wia­da­jąc
żenu­jące aneg­doty. Na przy­kład: „Ten nasz Robert to sikał do siód­mego
roku życia do łóżka! Cha, cha, cha!”…


Taaak… bo aneg­doty o rodzi­nie czę­sto wyni­kają ze smutku. Powstają jako
próba pora­dze­nia sobie z kry­zy­sem. Można, czemu nie, opo­wie­dzieć w zabawny spo­sób, jak to dzia­dek hazar­dzi­sta stra­cił cały mają­tek, gra­jąc
w ruletkę. Albo jak to śmiesz­nie było, kiedy pijany tatuś nie mógł
zna­leźć klu­czy do furtki i wspi­nał się po pło­cie, spadł i zła­mał nogę. I wszy­scy się z tego teraz strasz­nie śmie­jemy. No, ale czy takie aneg­doty
są zabawne? Jest w nich ukryty jakiś pro­blem i tak naprawdę są domo­wym
spo­so­bem na roz­ła­do­wa­nie napię­cia.


A więc aneg­doty raczej poka­zują, jakie ta rodzina ma pro­blemy, a nie
świad­czą o szczę­śli­wym życiu?


No, raczej tak. Ja naj­bar­dziej „lubię” te aneg­doty, które rodzina z zapa­łem, prze­ry­wa­jąc sobie nawza­jem, opo­wiada przy nie­dziel­nym obie­dzie
nowej narze­czo­nej syna o tym, jaka to ładna, mądra i fajna była ta jego
poprzed­nia, pierw­sza narze­czona. No, i jaka szkoda, że synek głu­pek ją
rzu­cił.


Jak to ocie­pla atmos­ferę spo­tka­nia!


Sty­lowe i w dobrym guście. Ale uwaga, teraz powiem jak spe­cja­li­sta: te
niby fajne zacho­wa­nia, aneg­doty ośmie­sza­jące i zawsty­dza­jące świad­czą
też o tym, że ta rodzina – choćby nie wia­domo jak bar­dzo uda­wała – wcale
cię do swo­jego grona nie zapra­sza! Odwrot­nie, raczej stara się
odstra­szyć.


Zacho­wa­nia zapra­sza­jące i jed­no­cze­śnie świad­czące o szczę­śli­wym
współ­by­ciu tych ludzi są zupeł­nie inne. Jed­nym z nich jest wyję­cie
albumu ze zdję­ciami dziadka z Soli­dar­no­ści i wspólne ich oglą­da­nie.
Wspo­mi­na­nie, takie przy oka­zji, o pra­dziadku, legio­ni­ście Józefa
Pił­sud­skiego. Jeśli do tego na koniec spo­tka­nia robi się wszyst­kim
zgro­ma­dzo­nym wspólne zdję­cie, to możemy takie zacho­wa­nie uznać za
naprawdę włą­cza­jące cię do tej fami­lii. Podob­nie dobrym sygna­łem jest
zapro­sze­nie do udziału w róż­nych rytu­ałach rodzin­nych, na przy­kład: „W przy­szłym mie­siącu są chrzciny naszego wnuczka Daniela, przy­jedź, jeśli
możesz”. Albo: „W czerwcu otwie­ramy ogród i robimy grilla. Zapra­szamy”.
Wtedy widać, że ta rodzina chce cię włą­czyć i w swoją prze­szłość, i w swoją teraź­niej­szość. Poka­zy­wa­nie: „Zobacz, ten krzak róży zasa­dziła
jesz­cze bab­cia Mania, która w zeszłym roku od nas ode­szła”, „A ten
wazo­nik przy­wieź­li­śmy z ojcem z wizyty u stryja w Indo­ne­zji” o tym
wła­śnie świad­czy. Brak opo­wie­ści o cio­ciach, bab­ciach czy psach, bo o psach każda rodzina ma wiele histo­rii, to znak „Stop” dla nowej osoby.
Powi­nien wzbu­dzić twój nie­po­kój, moja droga. A histo­ryjki nega­tywne
naj­le­piej potrak­tuj wręcz jako wska­za­nie drzwi.


No dobrze, a powiedz teraz, mądry psy­cho­logu, jak roz­po­zna­wać, czy ta
rodzina, w którą mam wejść, jest szczę­śliwa czy nie?


Szczę­śliwą rodzinę można poznać po zaba­ła­ga­nio­nym domu. Dla­tego, jeśli
przy­cho­dzisz do narze­czo­nego z wizytą do domu, gdzie na 120 metrach
mieszka pięć osób i mimo to widzisz, że można by tam z powo­dze­niem
zro­bić ope­ra­cję neu­ro­chi­rur­giczną na otwar­tym mózgu, tak jest ste­ryl­nie,
to potrak­tuj to jako sygnał ostrze­gaw­czy.


Sły­sza­łam, że ludzie dzielą się na tych, któ­rzy żyją, i na tych, któ­rzy
sprzą­tają. Albo: „Posprzą­tany dom sygna­łem prze­gra­nego życia”.


No wła­śnie, bo trzeba mieć czas, żeby tak dokład­nie sprzą­tać. Trzeba też
mieć czas, żeby ten cały nie­ład zauwa­żyć. Ktoś więc w tej rodzi­nie z cze­goś rezy­gnuje, żeby było tak wysprzą­tane. Zazwy­czaj też sprząta i sprząta, i sprząta po to, by roz­ła­do­wać napię­cie psy­chiczne. Zazwy­czaj
też tak jest, że super­po­sprzą­tany dom to efekt pracy jed­nej osoby, a to
z kolei świad­czy o tym, że inni domow­nicy po pro­stu jej bru­dzą, ale
bru­dzą nie tylko w tym sen­sie, że nie zdej­mują butów i zosta­wiają ślady
błota na bia­łym dywa­nie czy keczupu na lodówce i stole, roz­rzu­cają
skar­pety, papierki po chał­wie i płyty CD. Bru­dzą też w sen­sie
emo­cjo­nal­nym, czyli lek­ce­ważą, wyła­do­wują na niej swoje fru­stra­cje,
mnożą żąda­nia. A więc nie jest to zgrana paczka, która razem idzie przez
życie, tylko jest ona i oni. Powody mogą być różne, ale skutki zawsze
opła­kane.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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